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Oznaczanie wapnia w fosforytach drogą miareczkowania.
Dosage du calcium des phosphorites par titrage.

F. KAMIŃSKI.
Stacja doświadczalna Wielkopolskiej Izby Rolniczej.

(Nadeszło dnia 3 lipca 1929).

Określenie wapnia w fosforytach oraz sub­
stancjach zawierających kwas fosforowy należy 
do żmudniejszych prac laboratoryjnych. Stoi 
to niewątpliwie w związku z zawartością jonu 
fosforowego, kwasu krzemowego, żelaza, glinu 
i magnezu w badanym roztworze.

Metody dotychczasowe G l a s e r a 1), J o ­
n e s a 2), S c h u l t z a 3), M e l l e t a  i j u n k e r a 4), 
oraz ostatnio polecane prz.-z H o p k i n s a 5) 
i M e u r i c e ’a c), wykazują obok nieraz skom­
plikowanego badania tę główną niedogodność, 
że ilość czasu, potrzebnego do wykonania ana­
lizy prawie uniemożliwia ich zastosowanie w la­
boratoriach technicznych. W związku z trudno­
ściami, jakie nasunęły się przy masowych bada­
niach fosforytów, potrzeba metody możliwie 
prostej, a jednak dokładnej, dawała się coraz 
bardziej odczuwać. Podajemy więc poniżej wy­
próbowaną i sprawdzoną metodę analityczną, 
opartą na badaniu P e l l e t a 7) wapnia w glebach 
i umożliwiającą wykonanie oznaczenia wapnia 
w czasie krótkim przy zastosowaniu przeciętnych 
a więc niedrogich odczynników.

Metoda opiera się na strącaniu szczawianu 
wapnia z roztworu zawierającego niewielką ilość 
kwasu octowego i oznaczaniu jonu szczawio­

') Z. angew. Chem. 2. 636 (1889)
2) Z. angew. Chem. 4. 3. (1891) i Z. analyt. Chem. 

742 (1891).
?') Sc hul t  ze — Chem. Ztg-. 29. 508. (1905).
4) Schweiz. Apoth. Ztg. 62. 629—32 i 647— 49. (1924).
5) Chemist— Analyst 40, 5—7. (1923).
6) Chem. Zentr. 93. IV. 628 (1912).
*) Ann. chim. anal. chim. appl. 6 . 163 — 165 (1901).

Przemysł Chem iczny. Z. 21/1929.

wego nadmaganianem potasowym. Przy bada­
niu uwzględniono zawartość kwasu krzemowego, 
żelaza, glinu i magnezu przy równoczesnej obec­
ności jonu fosforowego.

O d c z y n n i k i .

1. Roztwór czystego węglanu wapnia w kwa­
sie solnym (5 g na 500 cm3),

2. Roztwór czystego trójfosforanu wapnia 
w kwasie solnym (5 g  na 500 cm3),

Roztwory pomocnicze:
3. Chlorek żelazowy zawiera 10 g FeCl3 

w 100 cm3 wody,
4. Chlorek glinu zawiera 5 g  AlCl3 i 0,5 g  

HCl w 100 cm3 wody,
5. Kwas krzemowy zawiera w przeliczeniu

0,5 g  S i0 2 w 100 cm 3 wody,
6. Octan sodu zawiera 100 g CHsCOONa 

w 500 cm3 wody.
7. Szczawian amonowy zawiera 40 g 

(NHi)i C2 0 ;1 w  litrze wody.
Wszystkie roztwory pomocnicze były wolne 

od wapnia.
8. Czysty zasadowy węglan magnezu w kwa­

sie solnym zawiera 4,704 g  w 100 cm3 wody. 
1 cm3 odpowiadał 0,01949 g MgO. Zasadowy 
węglan magnezu zawierał 0,534 i 0,562 prze­
ciętnie 0,548 % CaO, określonego metodą siar­
czanu litu 1). Ilość tę uwzględniono przy okre­
śleniach wapnia.

*) Stol lbergf ,  Ka l l a u n e r  i P reller , Chem. Ztg.
8 . 965 (1924).
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5 0 6 PfcZEMŸSL CHEMICZNY i3  (192^)

O k r e ś l e n i e  w a p n i a  w o b e c n o ś c i  
Fe, A l i S i0 2.

Do prób używano 25 cm3 roztworu C aC 03 
w kwasie solnym czyli 0,25 g  substancji. Potem 
dolewano 5 cm3 octanu sodu i 120 cm3 szcza­
wianu amonowego na zimno i utrzymywano 
próbę w temperaturze słabego wrzenia dopóty, 
aż osad po odstawieniu palnika szybko opadł 
na dno zlewki, przyczem w razie całkowitego 
wytrącenia ciecz ponad osadem powinna być 
zupełnie przejrzysta. Sączono przez zwykły są­
czek o 10 cm średnicy i przemyto starannie 
7 razy ciepłą wodą (około 45° C). Ślady osadu 
przechodzą przytem na lejek, co jednakże nie 
przeszkadza dalszej pracy. Następnie przebito 
sączek, spłókano osad do czystej kolby gorącą 
wodą, poczem przemyto sączek gorącym, roz­
cieńczonym kwasem siarkowym i jeszcze raz 
gorącą wodą. Po zagrzaniu roztworu prawie 
do temperatury wrzenia miareczkowano n/10 
nadmanganianem potasowym.

1. 0 25 g CaO  +  octan sodu +  szczawian 
amonu : 99, 4;  99, 4;  99,4 %

2. 0,25 g CaO  +  0,05 FeCl3 +  octan sodu +  
szczawian amonu: 99 ,8 ; 100, 100 °/o

3. 0,25 g  CaO  +  0,05 SiO '2 +  octan sodu-f- 
szczawian amonu : 99,2 °/o

4. 0,25 g CaO  +  0,05 FeClä +  0,05 S i0 2 +
octan sodu +  szczawian amonu: 100 °/o

5. 0,25 g CaO  +  0,05 AlCl3 +  0,05 SiO% +  
octan sodu +  szczawian amonu: 99,7, 99,7 °/0.

Wyniki te są naogół dobre.
Zauważono przytem, że krystalizacja szcza­

wianu wapnia w temperaturze wrzenia odbywa 
się wtedy tylko wzorowo, jeżeli obok wapnia 
i ewentualnie innych stosowanych dodatków znaj­
duje się jeszcze żelazo. Po 5-minutowem wrzeniu 
osiada wtedy ciężki, serowaty osad, który od­
sączyć można z łatwością przez cienki sączek. 
Podobnie dodatnio wpływają na strącanie sole 
niklawe (0,05 g  M [/V03]2 .6  / / 20 )  i sole że­
lazowe (0,05 g FeCl-2). W  miarę stosowania 
coraz większych ilości chlorku żelazowego otrzy­
mywano jednak coraz wyższe zużycie nadman­
ganianu, prawdopodobnie wskutek zanieczy­
szczenia osadu żelazem dwuwartościowem. Bez 
wpływu na krystalizację szczawianu wapnia oka­
zały się Al, Cr, Co, Cd, Sb, Mn, i Zn.

Strącanie wapnia w opisanych warunkach 
jest zupełne. Po zagotowaniu należy sączyć, 
gdyż dłuższe pozostawienie osadu do odstania

daje wyniki trochę za wysokie. Przesącz za­
wiera wapń tylko w ilościach, które wynoszą 
zaledwie ułamek miligrama.

O k r e ś l e n i e  w a p n i a  w o b e c n o ś c i  
P2Ob, Fe, Al i S i0 2.

W  obecności kwasu fosforowego oznacze­
nie wapnia komplikuje się. Tak np. otrzymy­
wali Mellet i Junker rezultaty stale zbyt wy­
sokie, gdyż przy ich metodzie1) st.ącają się 
fosforany glinu i żelaza i biorą pośredni udział 
(adsorbcja) w oznaczeniu miareczk >wem. Z tego 
też powodu powyżsi autorzy polecają dwukrotne 
strącenie szczawianu wapnia, co jednakowoż 
przedłuża robotę. Stwierdziliśmy, że w pewnych 
warunkach dodatek FeC/3 umożliwia ścisłe ozna­
czenie, nawet przy jednokrotnem strącaniu wapna. 
Przy stosowaniu 1 g  FeCl3 na 0,25 g Ca3(P 0 4)2 
otrzymaliśmy dobre wyniki. Dodatek chlorku 
żelazowego nie powinien jednak wynosić mniej 
niż 0,7 g. Roztwór zawierał

0,25 g  aC3(P 04)2 +  1 g FeCl3 +  
+  0,05 AlC/3 +  0.05 SiO,

Po zmieszaniu dolano na zimno 10 cm3 roz­
tworu octanu sodu, a następnie do powstałej 
czerwonej i klarownej cieczy 120 cm3 roztworu 
szczawianu amonowego, poczem zagotowano. 
Po krótkiem wrzeniu osad zbija się szybko 
i osiada na dnie zlewki w postaci serowatej, 
liość żelaza w osadzie nie przekracza 0,3 mg Fe. 
Odsączenie osadu odbywa się szybko i dobrze. 
Rezultaty otrzymano 54,24 i 54,11 °/o CaO  przy 
teoretycznej zawartości 54,21 °/0.

O k r e ś l e n i e  wa p n i a  w o b e c n o ś c i  
P20 „  Fe, Al, SiO2 i MgO.

Fosforyty zawierają zazwyczaj poza już 
uwzględnionemi związkami stosunkowo małe 
ilości MgO.

Wytrącający się szczawian magnezowy nie 
rozpuszcza się w stężonym roztworze kwasu 
octowego, natomiast rozpuszczalność jego w go­
rącej wodzie jest zupełna. Wyzyskano to do 
usunięcia trudności, jakie powstają w obecności 
MgO. Me l l e t  i J u n k e r 2) bowiem podają, że 
przy 5 równoważnikach MgO na 1 równoważnik

') Dodają oni do roztworu trójfosforsnu wapnia w kwa­
sie solnym amonjak i następnie kwas octowy.

2) loc. cit.
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CaO  otrzymali wyniki o 5,5 °/o wyższe od teore­
tycznie obliczonej ilości węglanu wapnia.

Warunki takie nigdy w fosforytach nie zacho­
dzą. Chcąc jednak opracować możliwie wszech­
stronną metodę oznaczania wapnia uwzględni­
liśmy również i wpływ MgO. W tym celu strącano 
wapń z roztworu zawierającego : 0,25 Co3( P 0 4)2 
+  1 g FeCl\ +  0,05 AlCl, +  0,05 SiOâ +
0,01949 MgO +  10 cm3 octanu sodu +  120 cm3 
szczawianu amonu. Rezultaty otrzymane były 
zupełnie zgodne z obliczeniem teoretycznem, 
a mianowicie 54,34, 54,34 °/o CaO.

Przy użyciu pięciokrotnej ilości MgO w ta­
kim samym roztworze otrzymano rezultaty zbyt 
wysokie. Przy zastosowaniu jednak pólgodzin- 
neg ° gotowania, dodaniu potem około 200 cm8 
wrzącej wody i zmieszaniu, rezu'taty znowu były 
zgodne. Klarowanie cieczy po gotowaniu na­
stępuje szybko, a po ostygnięciu do 50° C  są­
czenie i przemycie nie sprawia trudności. Re­
zultaty otrzymane 54,29 i 54,40 °/o CaO  są 
zgodne z wyliczeniami.

AICI3 i SiO2 stosowano tylko w podanych 
ilościach dlatego, że dawka stosowana powinna 
być najwyższą ilością, która przy rozpuszczeniu 
fosforytów mogłaby przejść wogóle do roztworu.

O k r e ś l e n i e  w a p n i a  w f o s f o r y t a c h .

Podajemy następujący sposób pracy do 
oznaczenia wapnia w fosforytach: 5 g  miałko 
zmielonego fosforytu (sito nr. 100 E) gotuje 
s'ę 10 minut w 500 cm3-ej kolbie miarowej 
z wystarczającą ilością (12— 15 cm3) 25 °/o kwasu 
Silnego, rozcieńczonego nieco wodą destylo­
waną. Po ostudzeniu, dopełnieniu do znaku 
i zmieszaniu sączy się. 25 cm3 przesączu zadaje 
się w zlewce 400 cm3-ej 10 cm3 roztworu 
chlorku żelazowego, który w 100 cm3 zawiera 
10 g FeC/a, miesza i zalewa na zimno 10 cm3 
20 °/0-owego octanu sodu. Otrzymany czerwony 
roztwór musi być klarowany. Następnie zadaje 
się na zimno 120 cm3 4 °/0-owego szczawianu 
anionowego, poczem gotuje się słabo przez 
5 —10 minut, mieszając raz poraź, aż wydzieli

się ciężki serowaty osad. Po ostudzeniu sączy 
się przez zwykły sączek o 10 cm 3 średnicy 
i przemywa 7 razy letnią wodą (około 45° C). 
Po przebiciu sączka spłókuje się ciepłą wodą 
osad do czystej kolby, sączek przemywa gorą­
cym, rozcieńczonym kwasem siarkowym i ciepłą 
wodą. Roztwór ogrzewa się prawie do tempe­
ratury wrzenia i miareczkuje na gorąco n/10 
nadmanganianem potasowym.

Zużyte cm3 X  1,12 =  °/o CaO  
„ X  2 =  % CaCO,

Przy drobnych ilościach trójfosforanu wapnia 
należy ilość dodawanych odczynników nieco 
zmniejszyć. Większy nadmiar kwasu mineral­
nego zaleca się usunąć przez odparowanie do 
objętości kilku kropelek, a pozostałość uzu­
pełnić do mniejwięcej 25 cm3.

Metoda ta daje dobre usługi przy określa­
niu wapnia w rozmaitych popiołach (mąka ry­
bia, mięsna, kostna, surofostat) jak i przy ba­
daniu dodatków wapiennych do paszy, margli, 
obfitujących w próchnicę, gleb itd. Do roz­
puszczenia popiołów dodać należy poza kwasem 
solnym jeszcze kilka cm3 kwasu azotowego
0 c. g. 1,2.

ZUSAMMENFASSUNG.

Der Verfasser berichtet über die Bestimmung von 
Calcium in essigsaurer Lösung als Oxalat u. Titrieren des 
Oxalates mit n/10 KMnO4 . Die freie Mineralsaure in 
der Kalklösung wird durch Natriumacetat in Essigsäure 
übergeführt.

1. Ein Gehalt von Fe, und geringen Mengen von AI, 
SiÔ  behindert nicht die Ausfällung, Eisenoxydsalze be­
günstigen die Krystallisation in der Siedehitze.

2. In Gegenwart von P 2 O5 ist ein grösserer Zusatz 
v n Eisenoxyd erforderlich. Er beträgt für 0,25 g Ca3(POt)i
1 g FeCI3 und nitht weniger als 0,7. g.

3. Ein geringer Gehalt von MgO ist ohne Einflusi 
auf die Bestimmung. Bei grösseren Mengen (Etwa 0,1 g 
MgO auf 0,25 g Ca3(FOi,)2 ist die Kochdauer zu verlän­
gern und das Reaktionsgut durch Zusatz des doppelten 
Volumens siedenden Wassers zu verdünnen. Nach dem 
Abkiihlen auf 50° C wird filtriert.

Die beschriebene Methode wird empfohlen zur Bestim­
mung von Calcium in Rohphosphaten, Erden, phosphor- 
saurehaltigen Aschen, humushaltigen Mergeln u. d. gl.

1*
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O czyszczeniu antracenu.
La dépuration d’antracène.

T. I. RABEK i J . BOJANOW SKI.

Główne Laboratorjum Badawcze Związku Koksowni Sp. z o. o. w Katowicach.

W  jednym z numerów czasopisma Industrial 
and Enginneering Chemistry ukazał się artykuł') 
A. O . J a e g e r ’ a, w którym autor szeroko 
i obszernie rozpisuje się nad swemi patento- 
wanemi metodami katalitycznego oczyszczania 
antracenu. Ponieważ niektóre poglądy autora 
naszem zdaniem należy poddać pewnym za­
strzeżeniom, przeto chcielibyśmy w poniższym 
artykule sprawę tą wyjaśnić.

Jak powszechnie wiadomo antracen otrzy­
mywany z frakcji smoły powęglowej z t. zw. 
oleju antracenowego znajduje zastosowanie wy­
łącznie w przemyśle produkującym barwniki 
syntetyczne. Zapotrzebowanie jego oraz zużycie 
stale wzrasta wskutek tego, że barwniki otrzy­
mywane z niego należą do najtrwalszych, jakie 
obecnie znamy. Przeważna ilość antracenu zo­
staje przez utlenienie (powietrzem w obecności 
katalizatorów lub przy pomocy dwuchromianów) 
przerabiana na antrachinon — właściwy produkt 
wyjściowy do dwuch ogromnych grup barwni­
ków : zaprawowych i kwasów) ch typu aliza- 
ryny oraz kadziowych— antrachinoidy (indan- 
treny). Niewielki stosunkowo odsetek antracenu 
zużywa się jako taki np. do produkcji antra- 
chinoidów kadziowych siarkowych; przedsta­
wiciel — khaki antrenowe.

Antracen stosowany do barwników antra- 
chinoidów siarkowych, jak i do utleniania na 
antrachinon powinien być możliwie czysty (wy­
soko procentowy). Ponieważ antrachinonowi 
stosowanemu do produkcji barwników stawia 
się niezwykle wysokie wymagania pod wzglę­
dem czystości, przeto aby zmniejszyć możliwie 
koszta związane z jego czyszczeniem, należy 
do utleniania używać jak najczystszego antra­
cenu. Niektóre fabryki przy utlenianiu dwu­
chromianem nie stawiają zbyt wysokich wy- 
wymagań co do czystości antracenu, ale to 
jedynie w tym wypadku gdy chodzi im o wiel­
kość produkcji ałunu chromowego powstają­
cego z dwuchromianu. Im niżej procentowy 
antracen używa się do utleniania, tym więcej 
należy wziąć dwuchromianu. W  wypadku dość

>) Ind. Eng. Chern. 20. 1 3 3 0 -3 5  (1928).

kosztownej regeneracji dwuchromianu z soli 
chromowych zrozumiałem jest, że zależy na 
tem, aby ich ilość była jak najmniejsza, co po­
ciąga za sobą konieczność używania czystego 
antracenu.

Reasumując powyższe można powiedzieć, 
że do utleniania katalicznego i dwuchromianem 
z regeneracją tego ostatniego, sto.-uje się antra­
cen bardzo czysty ca. 95°/u i wyżej, a do utlenia­
nia dwuchromianem z przerobem go na ałun, 
możnaby brać również antracen 65 —75°/o.

Surowy antracen otrzymany przez odfiltro­
wanie produktu krystalizującego z oleju antra­
cenowego zawiera zależnie od rozpiętości frakcji 
oleju, temperatury krystalizacji i stopnia od­
filtrowania od 15 do 25°/0 antracenu. Oczyszcza­
nie go do 65—75°/o wzgl. do 95% odbywa 
się w dwuch stadjach. W  pierwszem wykony- 
wanem zawsze przez dystylarnie smoły antracen 
oczyszcza się do 40—45°/o, który pod nazwą 
„antracenu surowego“ stanowi produkt han­
dlowy. W  drugiem stadjum surowy antracen 
40— 45°/o oczyszcza się dalej do produktu wy­
sokoprocentowego bądź w samych dystylarniach 
smoły, bądź też na miejscu w fabrykach barw­
ników.

A. O. J a  e g  er twierdzi1), że najbardziej 
racjonalnem jest oczyszczanie surowego antra­
cenu (15—25°/o) przez frakcjonowane utlenianie 
powietrzem według całego szeregu patentów 
zgłoszonych bądź przez niego, bądź przez firn.ę 
T h e  S e i d e n  R e s e a r c h  & E n g i n e e r i n g  
C orp.2). Według tych metod przez odpowiedni 
dobór zarówno katalizatorów, jak i warunków 
pracy, można utlenianie prowadzić w ten spo­
sób, że antracen pozostanie nienaruszony, 
a wszystkie inne domieszki oprócz fencntrenu 
ulegają utlenieniu. Fenantren już łatwo oddzie­
lić od antracenu przez zwykłą krystalizację 
z pirydyny. Wg. wspomnianego wyżej autora 
oczyszczanie (15—25°/u) antracenu przez kry­
stalizacje jest nieracjonalne. Mniemanie powyż­

') Loc. cit.
*) Pat. am. 1693713,1685635 i inne. Pat. austr. 10303 

(1927) i Pat. ang. 296071, 291419, 300968.
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sze budzi pewne zastrzeżenia z następującego 
powodu. Według metody utleniania wszystkie 
zanieczyszczenia surowego antracenu stanowiące 
od 85 —75°/o produktu są bezpowrotnie stra­
cone, gdy tymczasem stosując metody krysta- 
Hzacyjne, otrzymuje się je jako cenny dodatek 
do oleju impregnacyjnego i karbolineum. Ilości 
bądź co bądź znaczne i wpływające w dużym 
stopniu na kalkulacje procesu. Jeżeli chodzi
0 wybór rozpuszczalnika do oczyszczania su­
rowego antracenu to zapewne pirydyna, furfu­
rol lub inne nie bardzo się kalkulują wskutek 
wysokiej swej ceny, pomimo znacznej nawet siły 
czyszczącej. Jeśli się jednak weźmie pod uwagę 
ostatnio zgłoszone patenty L. W ei l ’a & Chem. 
Fabr. Billwärder'), polegające na dystylacji 
surowego anlracenu z olejem gazowym, przez 
co obniża się znacznie prężność pary antracenu 
(do 260°) i oddziela go w znacznym stopniu od 
pozostałych zanieczyszczeń, lub prace jednego 
z nas (p. inż J. B o j a n o w s k i e g o 2), w któ­
rych jako rozpuszczalnik używany był olej 
otrzymywany ze smoły pierwotnej (Urteer) po 
bardzo nizkiej cenie, to jednak można dojść 
do wniosku, że czyszczenie surowego antracenu 
powietrzem nie przedstawia tak nadzwyczajnych 
korzyści technicznych.

Dotychczas stosowano w dystylarniach smoły 
do pierwszego stadjum czyszczenia antracenu 
surowego pewne oleje otrzymane ze smoły 
wysokotemperaturowej o charakterze związków 
aromatycznych. Tymczasem rozpuszczalność an­
tracenu w węglowodorach aromatycznych, sta­
nowiących główny składnik wspomnianych ole­
jów jest o wiele znaczniejsza i bardziej zbliżona 
do rozpuszczalności zanieczyszczeń, niż przy 
użyciu węglowodorów alifatycznych, z których 
składają się oleje ze smoły nizkotemperaturo- 
wej. Wskutek tego czyszczenie dotychczasowe 
połączone było ze znacznemi stratami antracenu
1 udawało się go oczyścić najwyżej do 45% .

Przy użyciu wypracowanego przez nas spo­
sobu czyszczenia antracenu przy pomocy oleju 
ze smoły pierwotnej wrzącego w granicach od 
150 do 240° uzyskuje się już po jednem czy­
szczeniu z antracenu 20°/0 produkt 68°/0 z wy­
dajnością 95°/o. Ponieważ olej ten jest bardzo 
tani, przeto czyszczenie tą metodą znakomicie

‘ ) Pat. am. 1548920. Pat. ang. 221199, 554762, 210742, 
Pat. franc 28684. Pat. szwajc. 107854, 108190. Pat. niem. 
386742, 369366 i t. p .

2) Zgłoszone do ochrony patentowej.

się kalkuluje, pomimo że trzeba go regenero­
wać przez dystylację. Pozostałość po dystylacji 
zawierająca zanieczyszczenia surowego antra­
cenu, posiadając silne własności antyseptyczne 
doskonale nadaje się jako domieszka do oleju 
impregnacyjnego względnie do karbolineum.

Drugie stadjum czyszczenia do antracenu 
wysokoprocentowego przy użyciu produktu wyj­
ściowego 68°/o możnaby przeprowadzać meto­
dami A. O. J a e g e r ’a, szczególniej, że przez 
utlenianie usuwa się karbazol, który nieraz jest 
niepożądanem zanieczyszczeniem, niedającem 
się usunąć drogą krystalizacji. Użycie metody 
A. O. J a e g e r ’a mogłoby być w tem stadjum 
racjonalniejsze, niż tak, jak on proponuje, gdyż 
mniej tu jest zanieczyszczeń marnujących się 
podczas przerobu. Z drugiej strony katalityczne 
utlenianie domieszek antracenu tak, aby on 
sam pozostał nienaruszony, pomimo że w te­
orji i być może laboratoryjnie wygląda bardzo 
zachęcająco, jednak przy przeprowadzeniu na 
dużą skalę nastręczy niechybnie wiele poważ­
nych trudności, nie mówiąc o skomplikowanej 
aparaturze. Prowadzenie procesu w ściśle okre­
ślonych warunkach, odstąpienie od których na 
krok odrazu naraża na straty wywołane bądź 
pozostawieniem części zanieczyszczeń nieutle- 
nionemi, bądź też stratą antracenu w postaci 
antrachinonu musi być trudne i wymagać bardzo 
sumiennej i wyszkolonej obsługi. Przeprowa­
dzenie zaś oczyszczania przez krystalizacje 
oprócz tego, że daje cenną pozostałość nie 
wymaga tak wyszkolonej obsługi, która ma do 
czynienia z bardzo prostemi i nieskomplikowa- 
ncmi aparatami i wskutek tego nie przedsta­
wia żadnych trudności technicznych.

Patentów proponujących najrozmaitsze roz­
puszczalniki, nieraz poprostu fantastyczne, jest 
niezliczona ilość. Z nich zaś zaledwie parę pro­
cent można traktować poważnie i brać je 
pod uwagę. Najlepszym bezwzględnie rozpu­
szczalnikiem jest pirydyna, jednak poważną 
trudnością jej stosowania jest wysoka stosun­
kowo cena. Badania przeprowadzone przez 
jednego z nas (p. inż. T. I. R a b e k )  wykazały, 
że homologi pirydyny tak zwane „zasady piry­
dynowe wysokowrzące“ szczególnie frakcja
o rozpiętości 1 6 0 — 190° nadają się tak samo 
dobrze, jak pirydyna niżej wrząca. Oprócz 
znacznie niższej ceny za jednostkę rozpuszczal­
nika, dzięki wyższej temperaturze wrzenia straty 
na parowanie są bardzo nieznaczne. Biorąc do



czyszczena antracen 65% otrzymany sposobem 
wyżej opisanym, już po dwukrotnym czyszcze­
niu wysokowrzącemi zasadami pirydynowemi 
dostaje się produkt 96°/o.

S t r e s z c z e n i e .

Autorzy podają opis wymagań czystości 
stawianej dla antracenu technicznego zależnie 
od celu i sposobu dalszej jego przeróbki.

Autorzy są zdania, że pogląd A. O. J a e -  
g e r ’ a (Ind. Eng. Chem. 20. 1330 (1928) ja­
koby czyszczenie surowego (15—25°/0) antra­
cenu drogą częściowego utleniania przy pomocy 
katalizatorów jest jedynie racjonalnem, nie jest 
słusznem ze względu na zmarnowanie zanie­
czyszczeń, które stanowią cenną domieszkę do 
oleju impregnacyjnego, a które przy sposobach 
czyszczenia przez krystalizację całkowicie da­
dzą się otrzymać.

Otrzymanie antracenu 90°/0 rozbija się na 
dwa stadja w pierwszym czyści się antracen
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15 — 20°/o przy pomocy pewnych frakcyj smoły 
pierwotnej do produktu 65°/0, a w drugiem 
wysokowrzącemi zasadami pirydynowemi do 
produktu 96% . Metoda wypracowana została 
przez autorów.

RÉSUMÉ.

Différents auteurs décrivent les degrés de pureté de 
l’anthracène technique suivant son application et la ma­
nière de son traitement ultérieur.

Les auteurs assurent que l’opinion de A. O. Ja e g e r 
(Ind Eng. Chem. 20. 1330 (1928), sur la purification de 
l’anthracène brut (15 —  20%), par l’oxydation partie le 
par voie catalytique n’est pas exacte à cause de la perte 
des impuretés, lesquelles présentent une addition très 
appreciée pour les huilles à impregner et leqnelles peu­
vent par la cristallisation étu éliminées sans être dé­
truites.

L’obtention de l’anthracène a 96% est faite en deux 
phases; dans la première il est purifié par certaines 
fractions de goudron primaire jusqua 65% de pureté et 
dans la seconde par les bases pyridiques à haut point 
d’ebuli.ion jusqu’a 96% de pureté.

Cette méthode a été elaborée par les auteurs.
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Kształcenie pracowników technicznych dla przemysłu chemicznego 
na Górnym Śląsku.

Education de techniciens pour l’industrie chimique de Haute-Silesie.

Konrad PILLICH.

Na I Z'ezdzie Chemików Polskich w W ar­
szawie w r. 1923 P. Prezydent M o ś c i c k i  
w referacie o najważniejszych warunkach celo­
wej rozbudowy przemysłu polskiego wskazał, 
że jednym z tych warunków jest, by miaro­
dajne czynniki rządowe otoczyły większą opieką 
szkolnictwo zawodowe niższe i wyższe.

Sprawa szkolnictwa technicznego jest szcze­
gólnie aktualna na G. Śląsku. Bo tu na nie­
znacznym terenie jest skupiony olbrzymi prze­
mysł, wszechstronnie rozwinięty, górniczy, hut­
niczy, mechaniczny i chemiczny, którego pro­
dukcja w r. 1927 miała wartość 1.300,000.000 zł. 
i który zatrudnia 130.000 robotników i 11.000 
urzędników i pracowników technicznych. Nie 
ulega wątpliwości, że dla utrzymania i rozbu­
dowy tego przemysłu, dla utrzymania jego 
charakteru polskiego i uniezależnienia go od 
pracowników obcych, konieczne są odpowiednie 
szkoły, kształcące pracowników technicznych 
różnych kategoryj. Szkoły te nie mogą być 
bez szkody dla przemysłu i dla nich samych 
oderwane od ośrodka przemysłowego, dla któ­
rego mają służyć. To też nie mogą się znajdo­
wać poza G. Śląskiem. Dotyczy to przedewszyst­
kiem szkół technicznych niższych i średnich.

Przy, organizacji szkolnictwa technicznego 
na G. Śląsku należało uwzględnić też nastę­
pujące zasady:

1. Przedewszystkiem szkoły muszą być do­
stosowane jak najściślej do potrzeb przemysłu 
górnośląskiego. Po Niemcach pozoslaiy na 
terenie polskiej części G. Śląska 2 szkoły tech­
niczne : górnicza w Tarnowskich Górach i bu­
dowlana w Katowicach. Trzecia — mechaniczna 
i hutnicza w Gliwicach pozostała po stronie 
niemieckiej. Istniejąca od 1839 r. Szkoła Gór­
nicza w Tarnowskich Górach, choć założona 
w niewłaściwym miejscu — poza okręgiem 
górniczym, ma jednak własny gmach i wyro­
bioną opinję na G. Śląsku. Gmach szkoły bu­
dowlanej w Katowicach był zajęty na Woje­
wództwo i Sejm. Przy takim stanie rzeczy 
Województwo na podstawie odpowiedniej an­
kiety i licznych konferencyj z fachowcami 
ustaliło,r że potrzebne są następujące szkoły 
na G. Śląsku:

I. Szkoły mechaniczne i elektrotechniczne.
1) 4-letnia szkoła techników-mechaników

a) przemysłowych
b) kolejowych
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2) 2-letnia szkoła mistrzów-mechaników
3) 4-letnia szk ła techników-elektryków
4) 2- „ „ mistrzów-elektryków.

II. Szkoły budownictwa i komunikacji.

5) 4-letnia szkoła budownictwa nadziemnego
6) 4- „ „ drogowa z oddziałami

a) ogólnym
b) kolejowym

7) 2-4 „ „ eksploatacji kolei
8) 2- „ „ mistrzów drogowych
9) 3- „ sezonowa szkoła podmistrzów 

budowlanych o 3-ch kursach.

III. Szkoły chemiczne i hutnicze.

10) 4-letnia szkoła techników chemicznych 
ze specjalizacją:

1) technologji produktów węgla kamiennego
2) technologji produktów wielkiego prze­

mysłu nieorganicznego (kwasu siarkowego 
związków azotowych i nawozów sztucznych)

3) w technologji materjałów wybuchowych
11) 2-letnia szkoła mistrzów koksowniczych

i gazowniczych
12) 2 letnia szkoła laborantów
13) 2 1/2-letnia szkoła ceramiczna
14) 3 letnia szkoła hutnicza.

2. Drugą zasadą jest, że szkoły muszą się 
znajdować w miejscu centralnem, najłatwiej 
dostępnem z całego obwodu przemysłowego. 
Takiem miejscem są Katowice, w których scho­
dzą się linje kolejowe z całego Śląska, i które 
można osiągnąć z ważniejszych miejscowości 
fabrycznych w ciągu 1/2 godziny. Trzeba też 
mieć na względzie, że szkoły te będą musiały 
dokształcać wieczorami pracowników, w dzień 
zatrudnionych w fabrykach, którzy będą roz­
porządzać bardzo małą ilością czasu.

3. Trzecią wreszcie zasadą jest, że szkoły 
te należy zcentralizować możliwie blisko siebie, 
aby wyzyskać wspólną administrację, wspólne 
pracownie i gabinety, wspólne warsztaty i si­
łownię, i aby za pewne oszczędności, z centra­
lizacji wynikające, postawić szkoły na możliwie 
nijwyższym poziomie, stworzyć wielki ośrodek 
pracy nad kształceniem techników, a także nad 
zagadnieniami przemysłu śląskiego, aby wreszcie 
przy szkole stworzyć muzeum przemysłu ślą­
skiego.

Na tych zasadach oparty został projekt roz­
budowy szkolnictwa technicznego na G. Śląsku. 
Dzięki zrozumieniu sprawy przez wojewodę 
śląskiego dr. G r a ż y ń s k i e g o  przystąpiono 
już w r. 1928 do budowy wielkiego gmachu 
dla szkół technicznych w Katowicach kosztem 
12 miljonów zł., uchwalonych na ten cel z po­
życzki amerykańskiej przez Śl. Radę Woje­
wódzką.

Stosownie do znaczenia przemysłu chemicz­
nego na G. Śląsk i także szkoły chemiczne 
odgrywają w projekcie poważną rolę.

C h a r a k t e r  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  
na G. Ś l ą s k u .

Sprawozdanie Górnośląskiego Związku Prze­
mysłowców Górniczo-hutniczych za rok 1927 
wymienia następujące zakłady chemiczne:

9 koksowni zatrudniających 2330 robotn.
3 dystylarnie smoły i fabryki benzolu za­

trudniające 360 robotn.
9 prażalń blendy i fabryk kwasu siarko­

wego zatrudniających 2700 robotn.
3 fabryki związków azotowych (razem z nową 

w Wyrach) zatrudniające 3500 robotn.
1 fabryka superfosfatu zatrudniająca przeszło 

1000 robotn.
1 fabryka elektrochem iczna zatrudniająca  

przes7ło 1000 robot.
1 fabryka materjałów wybuchowych zatrud­

niająca przeszło 1000 robot.
Razem przemysł chemiczny na G. Śląsku za­

trudnia około 10.000 robotników. Nie uwzględ­
niono tu szeregu fabryk chemicznych, nie na­
leżących do Związku Przemysłowców, jak :
2 fabryki celulozy, fabryki farb mineralnych, 
preparatów nieorganicznych i kwasów. Prze­
mysł chemiczny na G. Śląsku zajęty jest więc 
głównie technologją: 1) produktów węgla,
2) produktów nieorganicznych, szczególnie na­
wozów sztucznych i 3) materjałów wybucho­
wych. Odpowiedniem do teeo charakteru prze­
mysłu chemicznego na G. Śląsku jest też za­
potrzebowanie pracowników technicznych. Do 
tego charakteru przemysłu musi też być do­
stosowane szkolnictwo techniczne.

Z a p o t r z e b o w a n i e  p r a c o w n i k ó w  t e c h ­
n i c z n y c h  dl a  pr z  e my s ł u  c h e m i c z n e g o .

Obecnie śląskie zakłady przemysłowe przy­
gotowują dokładną statystykę zatrudnionych 
pracowników technicznych. Póki statystyka ta 
nie jest gotowa, musimy posiłkować się obli­
czeniami przybliżonemi, opartemi na znanej 
liczbie robotników. W  dwóch wielkich fabry­
kach chemicznych, Państwowej Fabryce Związ­
ków Azotowych w Chorzowie i Fabryce Che­
micznej Związku Koksowni w Hajdukach Wiel­
kich, 1 pracownik techniczny (majster lub technik) 
przypada na około 30 robotników. Można ten 
stosunek (1 : 30) przyjąć za podstawę do obli­
czeń.

W z a k ł a d a c h  z a j ę t y c h  t e c h n o l o g j ą  
p r o d u k t ó w  wę g l a ,  prócz gazowni, (ko­
ksownie, dystylarnie smoły i fabryki benzolu), 
liczba zatrudnionych pracowników technicznych

.. . liczba robotników 2700  
wynosiłaby : ------------^ ------------=  ~3fT =  90 '
Oceniając przeciętny okres pracy jednego pra­
cownika technicznego na 20 lat, roczny dopływ 
pracowników technicznych dla koksownj, de- 
stylarni smoły i fabryk benzolu na G. Śląsku 
musiałby wynosić 4 — 5. Musimy jednak uwzględ­
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nić, że w Polsce jest 120 gazowni, które po­
trzebują pracowników technicznych o tych sa­
mych prawie kwalifikacjach. Każda gazownia 
potrzebuje przynajmniej jednego. Potrzeba ich 
więc w calem Państwie przynajmniej 120. 
Większe gazownie potrzebują ich jednak więcej. 
Oceniając ten nadmiar na ca. 30 ludzi, możemy 
przyjąć, że pracowników technicznych gazow­
niczych jest około 150 Przy przeciętnym 20-let- 
niem okresie pracy roczny dopływ musiałby 
wynosić 7— 8 osób. Ogółem więc dla całego 
przemysłu przetwórczo - węglowego w Polsce 
przy obecnym jego stanie roczne zapotrzebo­
wanie sił technicznych skromnie licząc wynosi
12— 13. Utrzymywanie stałej szkoły dla pokrycia 
tego zapotrzebowania nietylko jest możliwe ale 
konieczne. Ze G. SIąsk jest jedynem w Polsce 
odpowiedniem miejscem na tę szkolę, nie ulega 
wątpliwości, gdyż tu ra  małym terenie sku­
pione są wszystkie koksownie, jedyna wielka 
fabryka dystylacji smoły, 3 fabryki benzolu 
i 7 gazowni z piecami najrozmaitszych typów.

W i e l k i  p r z e m y s ł  c h e m i c z n y  n i e o r ­
g a n i c z n y  na G. Ś l ą s k u  zatrudnia w pra- 
żalniach blendy, fabrykach kwasu siarkowego, 
związków azotowych, superfosfatu i elektroche­
micznej przeszło 7000 robotników i odpowiednio

230 pracowników technicznych. Zapo­

trzebowanie roczne świeżych sił wynosi więc 
/230\

około 11 —12^ 20 / • Należy jednak uwzględnić
mniejsze fabryki, wymienione poprzednio, a także 
fakt,, że przemysł chemiczny nieorganiczny na
G. Śląsku stale wzrasta. 1 tu istnienie odpo­
wiedniej szkoły jest konieczne.

Dla 3 f a b r y k  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o ­
w y c h  na G. Śląsku zapotrzebowanie odpo­
wiednich techników jest mniejsze, gdy się jed­
nak uwzględni, że potrzebują ich także fabryki 
poza G. Śląskiem, to utworzenie przynajmniej 
specjalnego oddziału przy poprzednio wymie­
nionych szkołach okaże się bardzo pożądanem.

Poprzednie powiedziane dotyczy tylko pra­
cowników dla ruchu t. j. majstrów i techników, 
zatrudnionych w ruchu fabrycznym, a nie w la- 
boratorjach.

Przy wszystkich fabrykach chemicznych znaj­
dują się jednak l a b o r a t o r j a  c h e m i c z n e  
dla prowadzenia kontroli analitycznej surowców
i produktów. Tę kontrolę wykonują w labora- 
torjach analitycznych laboranci-analitycy. Labo­
rantem na G. Śląsku nazywa się nie chłopiec 
do zmywania i najprostszych posług laborato­
ryjnych, lecz ten, który przeważnie przez dłu­
goletnią praktykę i samokształcenie doszedł do 
umiejętności dokładnego samodzielnego wyko­
nywania mniejszej lub większej ilości analiz. — 
Laborantów w wielkim przemyśle górnośląskiem 
jest około 250. Niezbędni są nietylko w fabry­
kach chemicznych, ale także w hutach żelaza,

cynku, ołowiu i srebra. Obliczając ich okres 
pracy na 20 lat, dochodzimy do rocznego za­
potrzebowania 12. Laboranci są jednak po­
trzebni także do różnych laboratorjów mniej­
szych fabryk albo prywatnych. Jak wielka jest 
potrzeba szkoły dla laborantów świadczy fakt, 
że do wieczorowej szkoły laborantów prowa­
dzonej przez Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przc- 
mysłowy w roku 1926 zgłosiło się 25 uczni, 
a w r. bieżącym 60 uczni.

Poprzednie wywody wyjaśniają, jakie jest 
przybliżone zapotrzebowanie pracownikówr tech­
nicznych przemysłu chemicznego na G. Śląsku 
i uzasadniają projekt organizacji szkól chemicz­
nych w Katowicach.

Należy tu także nadmienić, że dotychcza­
sowy stan szkolnictwa chemicznego średniego
1 n ższego w Polsce nie był wystarczający. Pro­
fesor Politechniki Lwowskiej, inż. St. Ł u k a ­
s i e wi c z ,  b. naczelnik Wydziału Szkół Tech­
nicznych w M. W . R. i O. P. w Przeglądzie 
Technicznym z r. 1927 Nr. 7, oblicza, że jeżeli 
utrzymany będzie obecny stan szkół chemicz­
nych i obecny stan przemysłu chemicznego, to 
po pewnym czasie w przemyśle chemicznym 
przypadać będzie 1 pracownik techniczny na 
49 robotników. Jest to stosunek znacznie gor­
szy od tego, jaki obecnie istnieje w fabrykach 
chemicznych na G. Śląsku, i który przyjąłem 
powyżej za podstawę do obliczenia zapotrze­
bowania sił technicznych. A słyszy się głosy, 
że i ten stosunek nie jest wystarczający. Na 
konferencji w sprawie szkolnictwa technicznego 
w Katowicach d. 8 —9 grudnia 1928 r., obecny 
naczelnik Wydziału Szkół Technicznych w M. 
W . R. i O. P. inż. A . R o m a n o w s k i ,  przy­
jął, że w przemyśle chemicznym potrzeba 1 pra­
cownika technicznego na 15 robotników. Wtedy 
zapotrzebowanie pracowników technicznych dla 
przemysłu chemicznego na G. Śląsku byłoby
2 razy większe od wyliczonego powyżej. W  każ­
dym razie potrzeba nowych szkól chemicznych 
nie ulega wątpliwości.

T y p  s z k ó ł  c h e m i c z n y c h .  Bardzo 
ważną sprawą jest wybranie odpowiedniego 
typu szkół. Istniejące szkoły techniczne, jak 
wogóle zawodowe, można podzielić na 2 grupy:

1. normalne, w których nauka odbywa się 
głównie w ciągu dnia, a uczniowie są zajęci 
w szkole codziennie do 8 godzin i nie mają 
jednocześnie żadnego innego zającia zawodo­
wego,

2. dokształcające, w których nauka odbywa 
się najczęściej wieczorem, przeważnie nie co­
dziennie, a uczniowie w ciągu dnia są zatrud­
nieni w swym zawodzie.

Pomijając szkoły rzemieślniczo-przemysłowe 
i fabryczne, kształcące robotników fachowych, 
można w każdej grupie odróżnić kilka typów 
szkół.

D o p i e r w s z e j  g r u p y  szkół technicz­
nych należą:
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1. 2-lelnie szkoły mistrzów, kształcące na 
mistrzów młodych ludzi, którzy ukończyli 7 klas 
sokoły powszechnej i odbyli conajmniej 3-5-let- 
nią praktykę zawodową;

2. 4-letnie szkoły techników — zasadniczy 
lyp polskich szkół technicznych — kształcące 
na techników młodzieńców, którzy ukończyli
7 klas szkół powszechnych, lecz mogą nie mieć 
żadnej praktyki zawodowej ;

3. 3-letnie szkoły typu wyższego, kształcące 
na samodzielnych techników młodzieńców, któ 
rzy ukończyli 6 klas gimnazjum i również mogą 
nie mieć żadnej praktyki zawodowej.

D r u g ą  g r u p ę ,  szkoły dokształcające, 
można podzielić na następujące typy :

1. zawodowe szkoły dokształcające począt­
kowe, do których obowiązana jest uczęszczać 
cała młodzież w wieku lat 14— 18, zatrudniona 
'v przemyśle lub w rzemiosłach,

2. szkoły, dokształcające na mistrzów ro­
botników, posiadających dłuższą praktykę za­
wodową ;

3. dokształcaj ce kursy specjalne, maj ce 
na celu wykształcenie pracowników w dziedzi­
nie specjalnej.

Istniejące w Polsce szkoły chemiczne są 
przeważnie typu zasadniczego, 4-lptnie. Typu 
mistrzowskiego są tylko: szkoła piwowarska 
W  Krakowie i szkoła ceramiczna w Warszawie.

W  Katowicach projektuje się, oprócz hutni­
czej i ceramicznej — typu mistrzowskiego, trzy 
szkoły chemiczne: jedna czteroletnia i dwie 
dwuletnie.

4-letnia szkoła techników chemicznych ma 
być szkołą typu zasadniczego, t. j. ma przyj­
mować młodzieńców, którzy ukończyli 7 k(as 
szkoły powszechnej, a mogą nie posiadać prak­
tyki zawodowej. Gdyby się znalazła dostatec?na 
liczba kandydatów, którzy ukończyli 6 klas 
gimnazjum, możnaby skrócić czas nauki i stwo­
rzyć szkołę chemiczną typu wyższego, podobną 
do odpowiednich szkół mechanicznych.

2-letnia szkoła mistrzów koksowniczych i ga­
zowniczych powinna być wyraźnie typu mi­
strzowskiego t. j. przyjmować tylko tych, 
którzy odbyli conajmniej 3-!etnią praktykę w ko­
ksowni lub gazowni.

2-letnia szkoła laborantów natomiast mo­
głaby przyjmować uczniów bez praktyki labo­
ratoryjnej, gdyż mogą ją uczniowie nabyć w cza­
sie nauki w laboratorjach szkolnych.

O napływ kandydatów do szkół, nie wyma­
gających praktyki przedwstępnej, niema obawy. 
Może jednak z tego powodu na początku wy­
niknąć trudność ze szkołą mistrzów koksowni­
czych i gazowniczych. W  takim razie należałoby 
szkołę uruchomić jako wieczorową z odpo­
wiednio dostosowanym programem. Wtedy 
koksownie i gazownie górnośląskie dostarczą 
dostateczną ilość uczniów z pośród swych pra­
cowników.

Nietylko zresztą taka szkoła dokształcająca

dla mistrzów koksowniczych i gazowniczych 
znajdzie miejsce w Katowicach. Także wymie­
nione inne typy szkół dokształcających można 
będzie tu skoncentrować. Znaczenie sikół 
dokształcających jest u nas niedoceniane. Przy 
odpowiednich siłach nauczycielskich, mogłyby 
one bardzo doda nio wpłynąć na podniesienie 
naszych robotników, mistizów i techników. Na
G. iląsku, gdzie istnieje przymus uczęszczan a 
młodzieży pracującej w wieku 14— 18 lat do 
szkół dokształcających, władze wojewódzkie 
przystąpiły do tworzenia centralnych szkół 
dokształcających zawodowych dla większych 
okręgów. Można będzie w ten sam sposób scen­
tralizować dokształcanie młodz:eży ze wszyst­
kich fabryk chemicznych całego obwodu prze­
mysłowego przy szkołach chemicznych w Ka 
towicath. Korzystając wtedy z odpowiednich 
sił rauczycielskich i z szkolnych pomocy nauko­
wych, będzie można dokształcanie postawić na 
odpowiednim poziomie.

Nie ulega też wątpliwości, że przy szkołach 
chemicznych z czasem powstaną też różne 
specjalne kursy chemiczne dla fachowców.

P r o g r a m  n a u k i .  Nie będę podawał tu 
szczegółowego planu nauki dla szkół w Kato­
wicach, ograniczę się tylko do ogólnych uwag. 
Przedmioty nauczania w szkołach chemicznych 
można podzielić na: 1. o g ó l n o  k s z a ł c ą c e  
(religja, polski, nauka obywatelstwa, gimna 
styka i in.), 2. p o m o c n i c z e  (matematyka, fi­
zyka, rachunkowość i korespondencja przemy­
słowa, higjena, język niemiecki i inne), 3. za­
w o d o w e ,  wśród których należy odróżniać:
a) o g ó l n e  (chemja nieorganiczna i organiczna, 
ćwiczenia laboratoryjne z preparatyki nieorga­
nicznej, analizy jakościowej, ilościowej, prepa­
ratyki organicznej): b) t e c h n i c z n e  (rysunki 
odręczne, geometrja wykreślna, maszynoznaw­
stwo ogólne, technologja ogólna, narzynoznaw- 
stwo chemiczne, technologja chemji nieorga­
nicznej i organicznej, rysunki techniczne, ćwi­
czenia w warstatach mechanicznych, zaiętia 
praktyczne w odpowiednich fabrykach, elektro- 
t< chnika z ćwiczeniami, ćwiczenia z analizy 
technicznei) ; wreszcie c) s p e c j a l n e  (techno­
logja specjalna, laboratorjum specjalne, kalku­
lacja i organizacja pracy).

W 4-letniej szkole techników chemicznych, 
a szczególnie w 2-letniej szkole mistrzów ko­
ksowniczych i gazowniczych, t. j szkołach ma­
jących na-celu kształcenie pracowników ruchu, 
najważniejsze przedmioty z a w c d o w e  t e c h ­
n i c z n e  i s p e c j a l n e  powinny obejmować 
około 50% wszystkich godzin nauki. W  szkole 
Krakowskiej przedmioty te obejmują tylko 38%. 
W  szkole laborantów natomiast około 50% 
wszystkich godzin nauki powinne być poświę­
cone przedmiotom zawodowym o g ó l n y m .  
Znajdując się blisko odpowiednich fabryk, szkoła 
będzie musiała uzyskać od nich pozwolenie na 
krótkie zajęcia praktyczne w fabrykach w ciągu
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roku szkolnego. W ten sposób uczniowie naj­
lepiej poznają odpowiednie działy technologji 
i maszynoznawstwa.

U r z ą d z e n i e  i w y p o s a ż e n i e  s z k o ł y  
w K a t o w i c a c h .

Jeśli szkoła ma spełnić swe zadanie, to musi 
być też odpowiednio urządzona i wyposażona. 
Szkoła w Katowicach będzie posiadać własne 
warsztaty i własną siłownię. Dla szkół che­
micznych największe znaczenie posiadają Iabo- 
ratorja. Projekt przewiduje dla 3 szkół che­
micznych i hutniczej po 4 Iaboratorja, po 18 
miejsc do analizy jakościowej, ilościowej i tech­
nicznej, oraz preparatyki. Szkoła hutnicza i ce­
ramiczna oprócz tego posiada osobne labora- 
torja specjalne. Są przewidziane specjalne labo- 
ratorja do ćwiczeń z : 1 .technologji produktów 
węgla, 2. technologji produktów nieorganicz­
nych, 3. technologji materjałów wybuchowych.
4. chemji fizycznej, 5. analizy gazów, 6. elektro­
lizy, 7. analizy elementarnej, 8. kalorymetrji. 
Jest też przewidziana dostateczna ilość poko­
jów wagowych, siarkowodorowych, dla laboran­
tów, składów oraz warsztat podręczny mecha­
niczny, pokój szklarski, pokój do przygotowa­
nia prób. Projekt przewiduje też salę zbiorów 
dla chemji nierganicznej, technologji nieorga­
nicznej i organicznej, oraz dostateczną ilość sal 
wykładowych. Gabinety fizyczny i mineralo­
giczny są ogólne dla całej szkoły. Laboratorja 
mają być wyposażone w gaz, wodę, sprężone 
powietrze, próżnię i prąd elektryczny. Siarko­
wodór ma być wytwarzany centralnie. Osobne 
laboratorja mają posiadać profesorowie, pro­
wadzący ćwiczenia z analizy jakościowej, ilo­
ściowej, technicznej, preparatyki, technologji 
produktów węgla, technologji produktów nie­
organicznych, technologji materjałów wybucho­
wych i chemji fizycznej.

Poniew ać laboratorja mają być zupełnie n o­
w ocześnie urządzone, profesorow ie b ęd ą  też  
m ogli prow adzić pow ażniejszą pracę badaw czą. 
Siłą  rzeczy pow stanie też przy szkole zakład

badania materjałów, jak w Państwowej Szkole 
przemysłowej w Bielsku i w Państwowej Szkole 
Górniczej i Hutniczej w Dąbrowie.

S i ł y  n a u c z y c i e l s k i e .  Znaczenie i po­
ziom szkoły będzie w pierwszej mierze zależeć 
od sił nauczycielskich. To też jeśli Woje­
wództwu poważnie będzie zależeć na posta­
wieniu szkoły na właściwym poziomie, będzie 
musiało znaleźć sposoby, by na dyrektora 
szkoły, jak też na profesorów, zdobyć ludzi
0 najlepszych kwalifikacjach. Trudność, że fa­
chowcy zarabiają lepiej w przemyśle, niż na 
stanowiskach profesorów na Śląsku, łagodzi 
40% dodatek kresowy do uposażenia. Dla pro­
fesorów, posiadających dłuższą praktykę zawo­
dową, miesięczna pensja wyniesie około 1000 zł. 
Przewiduje się też budowę domów dla profe­
sorów szkoły, co uchroni ich od kłopotów 
mieszkanowych.

Dla 3 szkół chemicznych przy jednoczesnej 
nauce na wszystkich 4 kursach, potrzeba bę­
dzie około 20 nauczycieli, w tem przynajmniej 
10 inżynierów chemików.

Z n a c z e n i e  s z ko ł y .  Przy odpowiedniem 
kierownictwie i odpowiednich siłach nauczy­
cielskich, szkoła będzie miała ogromne znacze­
nie. Mianowicie:

1. wykształci armję pracowników technicz­
nych dla przemysłu śląskiego, wychowanych 
w szkole polskiej;

2. pozwoli utrzymać ten przemysł na możli­
wie wysokim poziomie bez ściągania niemiec­
kich techników;

3. spowoduje powstanie na G. Śląsku tak 
niezbędnego ośrodka szkolnictwa technicznego ;

4. wytworzy ośrodek pracy nad zagadnie­
niami przemysłu śląskiego ;

5. przygotuje gmach pod budowę Ill-tej po­
litechniki polskiej ;

6. zwiąże nowemi węzłami Śląsk z Macierzą.
Słowem będzie to jeden z tych ośrodków

pracy twórczej nad rozwojem pr; emysłu pol­
skiego, do tworzenia których nawoływał na
1 Zjeździe Chemików p. Prezydent M o ś c i c k i .

Dział sprawozdawczy.
Documentation.

2. Technologja nieorganiczna.
Technologie des matières anorganiques.

St. ŻERO M SKI.

Postępy w fabrykacji H,SO\ w latach ostatnich. III.
(Nadeszło 29. 5. 1929). 

O c z y s z c z a n i e  i o t r z y m y w a n i e  c z y s t e g o
HtSOS).

Opracowanie nowych metod o c z y s z c z a n i a  
k w a s u  przestało być aktualnem, przemysł wytwa-

‘) W aeser. Muspratt. Ergwerk II.

rza bowiem potrzebne ilości czystego H^SOi me­
todą kontaktową, może stosować pozatem b. czyste 
surowce (siarka, H,S). W  wypadkach przîrobu 
w fabrykach według systemu komorowego surow­
ców zawierających zanieczyszczenia, zaproponowano, 
wzorując się na metodzie kontaktowej, przeniesienie 
punktu ciężkości na bardzo dokładne oczyszczanie 
gazów, co wystarcza, by otrzymać bezpośrednio 
kwas wolny od A s, Se i Fe ') .

Z wielu zanieczyszczeń zwykłego kwasu komo­
rowego dziś usuwa się w większości wypadków

') Pat. ang. Stanów Zjed.; niem. 256,237, 383,319.
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jedynie As (Hg) i tlenki azotu. W  celu usunięcia 
pierwszego stosuje się nadal H,S  (lub.Z?aS)'); apa- 
ratura może się składać z wieżyczek z kwasoodpor- 
ncm wypełnieniem, zraszanych w przeciwprądzie do 
strumienia HtS  kwasem 4 5 — 5 0 " Bé, zimnym lub 
6 0 — 6 5 "  C w zależności od rodzaju i stopnia za­
nieczyszczenia. Można zaoszczędzić pewną ilość H-2S, 
rozpylając mechanicznie rozcieńczony kwas w komo­
rach, przez które przepływa ten gaz (aparaty 
„Trepex“) 2). M o o r e  wykazał, że 4 s 2 S3 jest nie­
rozpuszczalny w kwasie siarkowym o stężeniu do 
9 5 % ,  o ile kwas taki jest nasycony siarkowodo- 
dorem 3); zastosowanie strącania /îs  bez uprzedniego 
rozcieńczania kwasu, dające możność operowania 
mniejszemi ilościami cieczy i oszczędzenia części 
kosztów stężania, znalazło wyraz w propozycjach 
pracy pod ciśnieniem. Fabryka w Griesheim opaten­
towała usuwanie As zapomocą węglowodorów. Strą­
cony As2 S3 odsącza się na filtrach kwarcowych, 
lub przez azbest na sitach kamionkowych —  apa­
ratach, które obok osadników próbowano również 
stosować do usunięcia szlamu i mechanicznych za­
nieczyszczeń HjSO[.

Wydzielenie Hg ze szlamu siarczkowego jest 
opracowane w patencie Rhenania Projahn 4).

Usuwanie tlenków azotu można uskutecznić 
działaniem nadtlenków Pb lub Ba a)\ wzmiankowano
o stosowaniu H20 2 °). Oczyszczanie elektrolityczne 
zaproponował A s k e n a z y ,  myśl tę podjęto rów­
nież w Stanach Zjedn.7) Najbardziej rozpowszech­
niło się stosowania w celu denitryfikacji NHtSOt ; 
w aparatach stężających ogrzewanych bezprzeponowo 
usuwanie tlenków azotu zachodzi samorzutnie dzięki 
działaniu SO2 zawartego w gazach. K w a s  b a r d z o  
c z y s t y  można otrzymać stosując parokrotną dystyla- 
cję. B ii s ch i n g poleca dystylację z naczyń żelaznych, 
rektyfikat przechodzi powyżej 2 1 8 " 8). W e i s s e n -  
s t e i n ,  podkreślając szkodliwy wpływ przegrzania 
ścian naczynia przy dystylacji z kotłów (korozja 
z zanieczyszczeniem kwasu, osadzanie się kamienia 
na ściankach), proponował w swym patencie8) 
ogrzewanie kwasu zapomocą grzejki elektrycznej, 
umieszczonej bezpośrednio nad cieczą, —  niema 
wtedy strat przez rozkład kwasu, spokojne wrzenie 
cieczy i jednocześnie zwiększona trwałość apara­
tury pozwalają zastosować duże kotły dystylacyjne. 
Obok metody dystylacyjnej istnieje możliwość otrzy­
mania czystego HiSOl przez rozpuszczanie w wo­
dzie SO, , wytworzonego przez ogrzewania oleum 10) 
lub osadzenie na odpylaczu elektrostatycznym —  
zgodnie z projektami fabryki w Ujściu i Metall- 
banku —  mgieł kwaśnych, powstających w czystych,

') Z. angew. Chem. 35, 353 (1922).
2) Chem. Trade J 62, 89 (1916;.
») J. Soc. Chem.'Ind. 38, 399 (1919).
4) Pat. niem. 404,928.
6) Lie big. Pat. niem. 164.722.

Chem. Ztg. 255 (1920).
7) Pat. am. 1.534.226.
8) Pat. niem. 406.453.
9) Pat. niem. 349.009.

,0) Sté des Prodaits Chimiques de Droogenbosch. Pat.
niem. 432.019.

wilgotnych i zawierających S 0 3 gazach po wpro­
wadzeniu do nich rozpylonego H ,SO t („ośrodki 
kondensacyjne“ ) '). Nieco dawniej fabryka w Ujściu 
opracowała metodę, polegającą na bezpośredniem 
wytwarzaniu czystego H SO , w aparaturze komo- 
rowej z materjałów niezanieczyszczających kwasu, 
ustawionej równolegle do fabrykacji głównej ; gazy 
piecowe muszą tu być, oczywiście, bardzo dokład­
nie odpylone2).

S t ę ż a n i e  H-SOi s) .

Badania prężności i składu pary nad układem Ht O— 
HjSO, (w granicach 8 6 — 9 9 ,6 ° /0 zawartości H^SOt) 
w zależności od temperatury,4) oraz parokrotnie prze­
liczane w ostatnich czasach bilanse cieplne kwasiarni 
systemu komorowego i stężania kwasu ') wykazują, 
że w wypadku przerobu gazów gorących mamy do 
dyspozycji w postaci ich ciepła namacalnego dosta­
teczną ilość kaloryj, by otrzymać bezpośrednio kwas 
stężony do 6 6 ° Bé. Stężanie całkowitej produkcji 
fabryki mogłoby się odbyć kosztem oziębienia ga­
zów piecowych od ich temperatury przy wylocie 
z pieca t. j. — 5 0 0 ° do 2 5 0 °, przy której Glover 
działa prawidłowo ; fabryka mogłaby wytwarzać
H.,SOt 6 6 ° Bé po cenie własnej równej obecnym 
kosztom produkcji kwasu glowerowego (i to bez 
strat kwasu, gdyż Glover działa tu jak skruber do 
mgieł), czyniąc dalszy krok w walce z konkurencją 
metod kontaktowych. W  związku z tem podjęło 
ponownie opracowanie dawniejszego pomysłu Z a n -  
n e r ' a  umieszczanie aparatów do stężania H.,SOt 
pomiędzy piecem i wieżą Glover’a. Zanim jednak 
ten sposób pracy zyska większe rozpowszechnienie, 
będą musiały być usunięte jego wady: 1) znacznego 
zanieczyszczenia kwasu pyłem znajdującym się w ga­
zach (zwłaszcza z pieców mechanicznych), oraz
2) możliwoś« i zakłói enia biegu całe, fabrykacji w wy­
padkach uszkodzenia aparatury do stężenia kwasu, 
która pracuje w warunkach mogących łatwo je wy­
wołać. To też w praktyce zastosowano powszechnie 
stężanie kwasu komorowego w w. Glover’a do 
6 0 ° Bé. (Za wyjątkiem fabryk przerabiających zimne 
gazy, lub regenerujących jedynie rozcieńczone kwasy, 
gdzie nadal służą panwie ołowiane, lub z ołowiu 
Krell’a, zawierającego 0 .2 %  Cu przez co metal 
zyskuje odporność na kwasy o stężeniu do 6 2 ° Bé). 
Natomiast próby doprowadzenia go do 6 6 ° Bé są 
czynione przedewszystkiem przez kraje rozporządza­
jące doskonałymi kwasoodpornymi materjałami.

Do opartych n a  z a s a d z i e  „ s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś c i  c i e p l n e j “ instalacyj skierowuje się 
bądź całą ilość gazów piecowych, lub też, co jest 
racjonalniejsze, zaledwie część odgałęzioną równo­
legle do denitryfikatora. W  metodzie Soc. Union

*) Pat. niem. 40 .423 421.786; Pat. franc. 567.834.
2) Pat. niem. 388.468.
■H) Chwalą.  Brauner D’Aus I, 1,1009. Berlin 1921.
4) Ramsay.  Trans. Chem. Soc. 123, 3256 (1922);

Ber. 57, 171 (1924).
6) Sutton.  Chem. Age. 5, 178 (1921 ). M o ri t z Chi­

mie & industrie Nr. Spec. (1924); Kal tenbach.  Clii
mie & industrie 3, 407(1918).
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des Fabricants de H^SOi de France, gaz przed 
w. Glover’a przechodzi przez stężającą wieżyczkę 
zraszaną kwasem *). Moritz starał się zapobiec zbyt­
niemu zanieczyszczeniu kwasu przez ograniczenie po­
wierzchni zetknięcia gazu z cieczą. Aparat jego ma 
kształt wązkiego i długiego sklepionego kanału, 
stanowiącego skierowany w stronę pieca występ 
miski wieży Glover’a, —  przez kanał ten przecią­
gają gazy. Całość układu Moritz’a stanowi wbudo­
wany w główną instalację aparat Kessler’a, —  wszak 
panew odpowiada saturatorowi, wieża Glover’a —  
rekuperatorowi, a mgły i / / 20  zatrzymują komory. 
Patent przewiduje również urządzenia do rozbry­
zgiwania kwasu na drodze gazów, stosowane gdy 
gazy są dokładnie odpylone, lub z ulepszonych 
pieców bezpyłowych f),

G a i l l a r d  pierwszy zwrócił uwagę na możli­
wość zastosowania do stężania zaledwie części ga­
zów piecowych3). S t a n t i a l  uruchomił w 1 9 23  r. 
wieże swej budowy w fabryce Merrimac Chem. 
Comp. Stanowią one modyfikację wież Glover’a 
przedzieloną przegrodą pionową na 2 części, z któ­
rych jedna pracuje normalnie, podczas gdy w sąsied­
niej kwas stęża się do 6 6 °  Bé ; wieże takie pracują 
sprawnie i nie ulegają zbyt szybkiemu zniszczeniu4).

Kwas w aparatach stężających zaopatrzonych 
we własne palenisko ogrzewamy bezpośrednio lub 
przeponowo. Pierwszy typ aparatów wymaga czys­
tych gazów ogrzewających (ropa, generatory), są to 
jednostki o dużej zdolności przetwórczej, stosowane 
w większych zakładach przemysłowych. Ich budowa 
jest kosztowna, natomiast zapewniają dobre wyzys­
kanie ciepła i można je łatwiej i taniej obsłużyć, 
niż częściej potrzebujące remontów mniejsze i de­
likatniejsze aparaty przeponowe.

Ogromne rozpowszechnienie zyskały a p a r a t y  
b e z p r z e p o n o w e  wzorowane na modelu K e s ­
s l e r ’a ulepszonym wkrótce potem przez T e i s s e t -  
P r a t ’a 5). D o ostatnich czasów starano się ulepszać 
w szczegółach te koncentratory, zachowując dla ca­
łości układ pierwowzoru. W  budowie saturatorów 
dążono do możliwie równomiernego oddziaływania 
gazów na ciecz, dzieląc kanał gazowy na kilka 
równoległych, lub wprowadzając krzyżujące się 
prądy faz °); starano się zapobiec lokalnem prze­
grzewaniu cieczy, powodującemu straty kwasu przez 
rozkład, zapomocą mieszania cieczy sprężonem 
powietrzem, co równocześnie przyspieszało odparo­
wanie 7) ; przyśpieszano ostatnie przez rozwinięcie 
powierzchni zetknięcia gaz ciecz, rozpylając ciecz 
w komorach przy użyciu wentylatorów łopatkowych 
oraz sprężonych gazów i przegrzanej pary wpro­
wadzanych pod powierzchnię cieczy8). Modyfikację

') Pat. franc. 493.692.
-) Pat. franc. 591.764. Chimie & industrie 16, 444.
3) Pat. franc. 503.607.
4) Tyl er. Chem. Met. Eng. 487 (1925).
b) Pat. niem. 69.216, 229.676: franc 398.212.
6) Diiron, Barth,  Berunat.  Pat. niem. 257.573, 

281.133, 304.343; franc 453.742.
’ ) Chemical. Constr. Co. Pat. niem. 335.473. 
s) Davis, Skoglund,  Miersch.  Pat. niem. 310.293,

budowy rekuperatorów opracował D ü r o n —  wpro­
wadził początkowo płyty wewnętrzne wyłożone kwa- 
soodpornym metalem, potem —  by całkowicie usu­
nąć te płyty, ponieważ często pękają —  zastąpił je 
naczyniami metalowemi1) ; zjawiły się również spe­
cjalnie opracowane formy przelewów i kalot2). 
P e t e r s e n  położył nacisk na obniżenie tempera­
tury pracy, co —  poza zapobieganiem rozkładowi 
kwasu —  stanowi krok naprzód w racjonalizacji 
gospodarki cieplnej, i zaproponował ogrzewanie 
kwasu poniżej temperatury wrzenia zapomocą 2 0 0 °  
spalin 3).

Aparaty typu K e s s l e r ’a mogę pracować po 
kilkanaście lat, stężając kwas do 9 3 %  H-tSOi. Zu­
życie paliwa w aparatach z modyfikacjami B a r t  h’a 
wynosi przy stężaniu kwasu 5 1 °— 53 Bé do 6 0 0 Bé—  
9 3 /4 % — 9 7 18% odpowiednio 4 — 8 — 1 6 %  koksu 
hutniczego. D i i r o n  podaje dla swych aparatów 
i tych samych warunków pracy —  3 ,4 — 6 ,8 — 1 3 ,5 %  
zużycia 4); z praktyki podano dla ap. D ü r o n’a : zuży­
cie max. 1 2 %  opału przy stężaniu kwasu do 94 %  
H-tSO,j i z uwzględnieniem powtórnej redystylacji 
odcieku, powstawanie 4 —  6°/o  odcieku o stężeniu 
3 0 — 4 0 ° Bé, ograniczenie strat do 0 ,0 4  ° /0 6). Kon­
centratory S k o g  lun d ’a i Chemical Constr. Co. pra­
cują w Ameryce na ropie, zużycie której wynosi na 
1 t HiSOi 6 6 °  Bé (przy stężaniu od 50°) 12 względnie
1 3 — 14 galonów. Pomimo zastosowania wież filtru­
jących i skruberów, straty kwasu w instalacjach 
„Chemico“ dochodzą do 2 — 4 ° /0 6). Podane liczby 
świadczą o dokonaniu pewnego postępu w pracy 
w porównaniu z aparatami dawniejszej konstrukcji, 
tak np. w jednej z fabryk w kraju zużywamy 2 2 ° /0 
paliwa na stężenie kwasu 5 0 ° — >- 6 5 ,5 °  Bé, otrzy­
mując odciek o stężeniu 2 8 — 3 6 ° Bé.

Wieżowe instalacje stężające budowano zarówno 
wzorując się na Glover’ach, a więc z wypełnieniem, 
jak i rozpryskując kwas w pustych komorach. W y ­
pełnione wieże K a l b p e r r y  pracują w Stanach 
Zjedn. Opary z wieży zatrzymują 2 skrubery, po­
między którymi umieszcza się ekshaustor. Zużycie 
paliwa wynosi 10 ,5  — 12 gal. ropy, 1 t H^SOi 
6 6 ° Bé. 10°/o kwasu otrzymuje się jako odciek 
4 0 — 4 6 ° Bé\ straty wynoszą 2 % ’ ). M o r g a n  zbu­
dował wieże, w których wypełnienie zastąpiono 
szeregiem płaskich naczyń (półek), kwas przepływa 
przez nie kolejno 8).

Najbardziej rozpowszechniły się niewypełnione 
wieże G  ai 11 ar d’a 9). Całkowita instalacja składa 
się w koncentratora wysokości 15 m z lawy i oło­
wiu (w ostatnich czasach zastosowano w Niemczech 
wyłożenie ze sztucznego materjału kwasotrwałego, 
pozostawiając jedynie dolną część z Volvie’u, —  część

*) Pat. niem. 309.153. 360.929.
!) Pat. niem. 346.027, 386.518.
') Pat. niem. 374.094
4) Katalogi firm. Chem. Age. 3, 416.
5) Chem. Ztg 683 (1920).
6) We l l s - Fo gg .  1. cit.
7) ibidem.
8) Pat. ang. 127.652.
°) Pat. franc. 359.442, 367.376; amer. 856.084, 

859.757.
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ta jest łatwowymienną x) i również niewypełnionego 
rekuperatora nieco mniejszych wymiarów (materjały 
te same) ; dalej gazy przeciągają przez skruber, 
chłodnicą rurową, oraz skrzynką koksową ; zastoso­
wanie elektrostatycznego osadzania mgieł okazało 
sią celowem. Ciąg zapewnia ekshaustor. Tempera­
tura gazu wynosi:

wlot do koncetratora 7 5 0 — 8 8 0 °
„ „ rekuperatora 1 9 5 — 2 0 5 °  

w skruberze 1 0 0 — 120°
„ ekshaustorze 6 0 —  7 0 °

Rozpylone zapomocą dyszy Ullern’a zimny kwas 
i odciek oraz mgły kwaśne wchodzą na rekupera- 
tor (w rekuperatorze stosowano współ- i przeciw- 
prąd faz) ; tu' zachodzi stążenie wstąpne kwasu do 
6 6 — 7 2 %  II.,SOt. Przepompowany do koncentra­
tora i ponownie rozpylony kwas spływa w nim na 
dno w przeciwprądzie do gazów po stężeniu do 
conajmniej 9 2 ,5 °  0 IFSOi (zależnie od ilości kwasu 
przerabionego na dobą), przechodzi potem przez 
chłodnice. Przerób instalacji waha sią ~  50  tldoba 
kwasu 9 3 /4  °/o przy użyciu 12 —  14°/o opału. Ilość 
i stążenie odcieku oraz straty — jak w ap. K a l b -  
p e r r y 2). Instalację taką posiada wśród innych 
i fabryka w Trzebini.—  Aparat Chemical Constr. Co. 
daje możność prowadzenia stążenia przez ogrzewa­
nie prądem elektrycznym : 2 wanny z zanurzonemi 
elektrodami łączy przelew, przy przejściu przez 
który, dziąki dużej gęstości prądu w tym miejscu, 
kwas silnie sią rozgrzewa, oddając część zawartej

Wyzyskanie ciepła w a p a r a t a c h  z o g r z e ­
w a n i e m  p r z e p o n o w e m  jest gorsze, niż w po­
przednich ; wynikły duże trudności z dobraniem od­
powiedniego materjału ; całokształt zagadnienia zo­
stał jednak rozwiązany o tyle pomyślnie, iż aparaty 
takie pozostają nadal w użyciu, a nawet szereg 
nowych patentów w tej dziedzinie świadczy o utrzy- 
mującem się zainteresowaniu tego rodzaju pracą.

Aparaty kaskadowe zajmują wprawdzie dużo 
miejsca, lecz dają czysty kwas. Pierwotna konstruk­
cja N é g r i e r  i W e b b ’a była uzupełniona przez 
P a t t e n ’a;  wprowadzono współprąd gazu i cieczy4). 
W  dzisiejszej postaci aparaty te —  po ulepszeniu 
przez H a r t m a n n ’a i B e n k e r ’a —  buduje Me- 
tallbank. Zwiększono liczbę misek ; mało odporne 
materjały ceramiczne zastąpiono kwarcem lub żela­
zokrzemem. Instalacje wg. B e n k e r ’a produkuje 
8 — 10 t H*SOi 93 /4 °/o  lub 5 .5  —  6 t kwasu 9 7 /8 %  
na dobę przy użyciu 12 — 14 ° /0, względnie 2 2 ° /0 
paliwa. Kwaśne pary, zatrzymane w wypełnionych 
wieżach kondensujących, oddają 2 —  3°/o 3 0 ° /0-go  
odcieku, który można wprowadzić do Glover’a lub 
bezpośrednio do komór. W edług danych amerykań­
skich —  w Stanach pracuje dużo instalacyj kaska-

') Pat. niem. 444.046.
2) Pascal  1. cit. 378; J Soc. Chem. Ind. 40, T. 257. 

(1921).
3) We l l s - F o g g  1. cit. Pagl iani  Chem. Zentr. 90,

IV, 961 (1919).
‘ ) Pat. am. 1294827.

dowych —  zużycie paliwa waha się od 1 3 — 15 do 
1 6 — 20°/o  w zależności od typu otrzymywanego 
kwasu '). Modyfikacja sposobu pracy, w której opary 
z każdego z szeregu zamkniętych naczyń propono­
wano wprawdzać do poprzedzającego je, otrzymu­
jąc efekt zbliżony do rektyfikacji, nie mogła wejść 
w życie z powodu zbytniego skomplikowania apa­
ratury 2).

Stężanie w aparatach rurowych poziomych sy­
stemu K r e l l ’a S t r z o d y 3) było rozpowszechnione 
na Śląsku. W edług danych z Huty Saeger’a, obec­
nie już zlikwidowany aparat 8-rurowy na przerób 
10 t 9 5 %  H-iSOijdoba spalał 1 8 u/0 opału, na 
chłodzenie szło 30  m'J H ,0  ; otrzymywano kwas czysty 
ze stratą l ° / 0 w wodzie 1° B é4‘). W  ostatnich cza­
sach do ogrzewania większych aparatów zastoso­
wano półgeneratory (zachowano ruszty płaskie dla 
aparatów 2 —  4 rurowychj; zdolność produkcyjną 
można liczyć na 0 .8  t 9 7 /8 %  H,SOt na rurę i dobę 
(największe aparaty posiadają 10 rur); po użyciu 
do budowy „Acidur’u“ najbardziej narażone części 
rur wytrzymują ~  2 lat6).

Stosując pionowe rurowe aparaty wyparne wzo­
rowane na baterjach wielodziałowych, napotkano 
przy stężaniu H^SOi na duże trudności w uszczel­
nieniu końców rur w dnach komór górnej i dolnej, 
ponieważ zarówno rury ołowiane jak i żelozokrze- 
mowe zachowują trwale odkształcenia wywołane 
zmianami temperatury aparatów. System wyparny 
BASF nie znalazł zastosowania; zadanie podjął 
W a s s e n b e r g 0);  K e s t n e r  przeniósł przed paru 
laty swą zasadą wyparki rurowej na aparaturę 
kwasoodporną o rurach żelazokrzemowych, —  sepa­
ratory jego posiadają 1 — 4 rury we wspólnym pła­
szczu ogrzewającym 7).

Odparowanie wody z kwasu na kąpieli ze stę­
żonego HiSOi umieszczonej w kotle żelaznym 
wprowadził T  e d e s c o ; two Clayton Aniline uzu­
pełniło aparaturą wieżyczką deflegmacyjną, stwa­
rzając instalację o zdolności przetwórczej 6 t doba. 
Dzięki swej taniości i łatwości montażu oraz doko­
nywania remontów, aparaty kotłowe rozpowszech­
niły się w mniejszych fabrykach, aczkolwiek pod 
względem wyzyskania ciepła —  2 8 %  zużycia pa­
liwa —  zajmują jedno z ostatnich miejsc w szeregu 
opisanych koncentratorów. Dobrze opracowaną ca­
łość tego typu dał P a u 1 i n g, którego kotły posia­
dają górną, najbardziej narażoną na zniszczenie 
część, nakładaną jako oddzielny pierścień żeliwny 
lub z żelazokrzemu 8). Zgodnie z ogólnie przyjętą za­
sadą pracy kwas do stężenia wchodzi tu na kolu­
mienkę rektyfikacyjną, —  stężony odciąga się w ta­
kiej ilości, by utrzymać w kotle stały poziom cieczy. 
Z dalszych ulepszeń aparatów tego typu wymie­

') Chem. Met. Eng. 26, 1159 (192 .); Chem. age. 3, 
416 (1920).

~) Pat. niem. 303. 123.
3) Pat. niem. 83540, 166.557, 176.944, 272.158.
*) Chem. Ztg. 44, 529 (1920).
6) St rzoda Chem. Ztg. 51, 525 (1927).
°) Pat. niem. 418.385.
’) Pat. niem. 418.390.
8) Pat. niem. 299.744, 357.593.
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nimy kotły dzielone szeregiem koncentrycznych prze­
gród, zmuszających kwas do przejścia zygzakowatej 
drogi od punktu zasilania ( na osi kotła) do wy­
lotu umieszczonego na obwodzie ') , oraz zasilenie kwa­
sem rozypylonym, który prawie natychmiast oddaje 
większą część wody, gdy jest wprowadzony do lub 
na powierzchnią kąpieli, utrzymywanej w stałej tem­
peraturze 2). Wreszcie opisano bardziej skompli­
kowany system : kilka retort połączonych ze wspól­
nym kondensatorem, z którego rozcieńczony kwas 
wraca do specjalnej komory, posiadającej urządza­
nia do rozbryzgiwania kwasu ; kwas świeży prze­
pływa przez podgrzewacz, wchodzi do wspomnia­
nej komory, w celu wstępnego stężenia i przecho­
dzi przez drugi podgrzewacz, zanim się dostanie do 
wykończających retort8). Aparaty stężające typu 
kotłowego mogą zużytkować przy rekoncentracji 
kwasu ze stężenia HNO$ ciepło namacalne H-.SOn, 
gdy są ustawione bezpośrednio po kolumnie dla 
kwasu azotow ego1).

Przy stężaniu powstają kwaśne mgły, które 
można wprowadzać bezpośrednio do komór kwa- 
siarni6), lub odzyskać w postaci rozcieńczonego 
kwasu, prowadząc je przez rury, posiadające zała­
mania i przewężenia i po dodaniu jako ośrodka 
kondensacyjnego 2 5 — 3 5 %  pary wodnej °). Większe 
fabryki chętniej stosują elektrostatyczne osadzanie 
mgieł z koncentratorów ; szczegółowe badania zwią­
zanych z tem zjawisk przeprowadzili P a s c a l  
i D e 1 a s a 11 e 7).

K o n t a k t o w e  u t l e n i a n i e  SOi.

W  przeciwieństwie do stopniowej ewolucji me­
tod fabrykacji HtSOi metodą komorową, sposób 
koillaklowy stanowi picr szy i bodaj najjaskrawszy 
przykład laboratoryjnego opracowanie pewnego za­
gadnienia, poprzedzającego zastosowanie praktyczne 
w postaci, która odrazu zdobyła wielkie powodze­
nie i utrzymała się do dziś w niezmienionej od 
chwili zgłoszenia zasadniczych patentów formie. A cz­
kolwiek pierwsze pomysły w tej dziedzinie należy 
odnieść do roku 1 8 3 1 , epokę w fabrykacji kontak­
towego H-iSOi stanowi rok 1 8 9 8 , w którym po­
między styczniem a lipcem wydano pierwsze pa­
tenty fabrykom badeńskiej, mannheimskiej, w Höchst, 
oraz twa d. Grillo8). Nieco później dołączyły się 
do nich patenty General Chemical Co. (1 9 0 1 ). 
i fabryki Tentelewa ( 1 9 0 4 ) !i). Już w roku 1 9 00  
wyprodukowano, według metody BASF 1 1 6 .0 0 0  t
H .SO ,. Zgłoszenie tych patentów poprzedziła 
10-letnia intensywna praca —  przedewszystkiem 
w laboratorjum BASF (K r i e t s c h) —  podczas której 
wszechstronnie zbadano teoretyczne podstawy i roz-

') Pat. franc. 492 977. ,
2) Pat. niem. 415.263.
a) Chimie & Industrie 20, 73; pat. am. 1596.907.
4) Pat. niem. 411.517.
‘) Pat. niem. 302.534, 435.094; franc. 593.627.
“) Pat. ang. 126.320; niem. 402.094.
’ ) Mém. poudres 201, 214, 220 (1923).
8) Pat. niem. 113.932; 107.995, 105.876, 102.244.
«) Pat. niem. 1785762; am. 719.332.

wiązano szereg praktycznych trudności, związanych 
z nową wówczas dziedziną pracy. Ostatnie czasy 
przyniosły zaledwie parę dalszych przyczynków teore­
tycznych, potwierdzających przeważnie słuszność sto­
sowanych metod fabrykacji ').

Lata wojny wywołały duży wzrost, a miejscami, 
np. we Włoszech, nawet przerost tej gałęzi prze­
mysłu, przyczem budowano przeważnie instalacje 
G  r i 11 o - S ch r ö d e r’a i mannheimskie; ogłoszono 
opisy fabryk tych systemów oraz T e n t e l e w a 2).

Z zestawienia —  zresztą dość ubogiej — literatury 
patentowej z ostatnich lat, widać przeważne za­
interesowanie metodami G r i l l o  - S c h r ö d e r ’a 
i mannheimską.

W pływ pierwszej z nich wyraża się w budowie 
pieców kontaktowych, które stanowią warjanty 
i ulepszenia aparatu według patentu G r i l l o - S c h r ó -  
d e r’a. Tak więc Z i e r e n  wprowadza gazy rurą, 
przechodzącą przez, środek pieca pod najniższą 
półkę, a wylot umieszcza u góry, lecz koncentrycz­
nie na rurze wlotowej, otrzymując dzięki temu in­
tensywne podgrzewanie gazów, oraz równomierność 
ich przepływu przez cały przekrój pieca 3). General 
Chemical Co przewiduje prowadzenie utleniania 
w 2 fazach ; piec wstępny posiada pomiędzy po- 
szczególnemi półkami wymienialniki ciepła, przez 
wewnętrzne rurki których (zaopatrzone w urządze­
nia do nadania wirowego ruchu przechodzącym ga­
zom) przeciągają gorące gazy, podgrzewając kosz­
tem nadmiaru swego ciepła gazy, idące po absorbcji 
S 03 do pieca wykańczającego reakcję; ostatnie roz­
dziela się na równoległe strugi, odpowiednio do 
ilości międzypółkowych wymienialników ciepła 4). Piec 
K u h l m a n n ’a —  wzorowany na aparacie B A S F 0) —  
zastąpiono w późniejszym patencie typem półkowym ; 
pierwsza warstwa kontaktu (platynowego) jest przy­
kryta porowatym materjałem dla zatrzymania resztek 
pyłu, dalsze są aktywowane solami wanadowemi ; 
część gazu, po uprzedniem zwilżeniu, wchodzi bez­
pośrednio na półki z kontaktem wanadowym0).

Wprowadzony przez fabrykę w Mannheim kontakt 
z Fe^Oj pracuje z wydajnością zaledwie kilkudziesię­
ciu % przy stosowaniu gazów o zawartości 6 — 8 %  SO, 
i fabryka zaproponowała rozcieńczanie gazów pieco­
wych do 2-3% SOj suchem podgrzanem powietrzem, 
a w późniejszym patencie zastrzegła wykańczanie 
utleniania na platynie7), całkowite usunięcie której 
z fabrykacji stanowi przedmiot nowych prób i po­
mysłów. W  kilku wypadkach polecono stosowanie 
kołowego obiegu gazów 8) :  P f a u l  gazy po odmy­

') Chimie & industrie 4, 40; Ind. Eng-, Chem. 17, 
593 (1925); 18, 213 (1926); Chem. Iisty 21, 383 (1927).

2) Chem. Met. Engin 28, 829 (i924); Chem. Age 29, 
403; Z. ang. Chem. 31, 149 (1918); Chem. Ztg. 51, 209 
(1927) W a e s e r  1. cit.; Technical Records of explosives 
supply 5: Manufacture of H.̂ SÔ  by contact processes. 
Dept. scient, and ind. research. H. M. Statio-ery Office 
1921. Londyn.

s) Pat. niem. 388.021.
*) Pat. franc. 590.792 ; ijiem. 442.036.
5) Pat. niem. 343.792.
6) Pat. niem. 406.864.
’) P*t. niem. 108.446, 136.134.
8) Pat. ang. 258.974.
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ciu S03 wprowadza ponownie do pieca pirytowegoŁ) ; 
K o k i  K u d o h  kieruje je bezpośrednio na kontakt, 
wzbogaciwszy po drodze nową ilością S 0 2 +  0 a —  
ilości składników mieszanki gazowej można tak re­
gulować, by utrzymać, pomimo słabnącego działa­
nia kontaktu, stałą temperaturę w aparacies) ; zwró­
cono również uwagę na możliwość wydzielenia S02 
z gazów poabsorbcyjnych węglem chłonnym z następ- 
nem użytkowaniem w mieszankach o dowolnym 
składzie:i). Innem rozwiązaniem zagadnienia może 
być wykańczanie utlenienia po kontakcie żelaznym 
metodą komorową zaproponowaną przez I. G. Far­
benindustrie (wcześniejszy patent 1. G  stosuje ana­
logiczny system pracy przy utlenianiu wstępnem SO2 
na bardzo słabo platynowanych kontaktach)4) ; ze 
względu na duże rozcieńczenie gazów w tym sta­
djum przerobu, racjonalniej byłoby stosować wy­
kańczanie w aparatach lepiej przystosowanych do 
pracy z gazami o małej zawartości SOj np. —  
zgodnie z Metallbankiem — w skrzynkach S c h m i e ­
d e l - K l e n c k e 5). Piec kontaktowy F e r s t e r a  
do miału Fe.źOa mógłby uniezależnić labryki pracu­
jące z kontaktem żelaznym od przerobu grubego 
pirytu °).

Starano się usprawnić ciąg w aparaturach kon­
traktowych, oraz uprościć obieg gazów 7). Metall- 
bank zbudował automat, regulujący przepływ przez 
podgrzewacze gazu, idącego do utleniania w za­
leżności od zawartości S02 —  odpowiednie prze­
łączenia uskutecznia analizator do SO-j “).

Oczyszczanie wstępne gazów można przeprowa­
dzić w 2 fazach: 1. przez zraszenie kwasem o stę­
żeniu wzrastającem w kolejności przechodzenia gazu 
przez poszczególne komory i 2. wprowadzenie na 
chłodzony odpylncz, do ostatniej komory którego 
wchodzi cz<;ść gazów z pieca, l>y podgrzać świeże 
g azy :l). Przy usuwaniu mgieł As20s w Cottrell’ach 
zraszanych H2SOit kwas może cyrkulować i po 
przejściu przez osadnik —  powracać na odpylacz 10).

Aparat absorbcyjny w kształcie kotła, wzorowa­
nego na stosowanych już dawniej, lecz zaopatrzo­
nego w urządzenia mechaniczne, mające na celu 
zwiększenie powierzchni zetknięcia faz, oraz zabez­
pieczenia przed lokalnem przesyceniem kwasu S03 
(mieszanie cieczy), zbudowano w Graselli Chemical 
Co ll). Zupełne wysuszenie gazów po absorbeji daje 
się wyzyskać przy stężaniu wód, przemywających 
gazy idące do reakcji11 ).

Więcej uwagi poświęcono otrzymaniu kontaktów. 
Jako podłoża zalecano stosowanie kształtek z po­
rowatych materjałów ceramicznych, o formie zbli­

') Pat. niem. 466.812.
') Pat. niem. 440.621.
а) Pat. franc. 594.078.
ł) Pat. niem 427.650, 434.911.
б) Pat. niem. 419.559.
6) Pat. niem. 373.446.
’ ) Pat. niem. 307,096, 431.568.
8) Pat. niem. 446.490.
9) Pat. franc. 624 913; niem. 466.578.

l°) Pat. niem. 368.283.
11) Pat. niem. 429.168.
12) Pat. niem. 428.784

żonej do używanych dla wypełnienia wież reakcyj­
nych ; by zmniejszyć ilość substancji rozpuszczalnej 
na podłoże, można stosować materjał ceramiczny
o szorstkiej powierzchni, na nim osadzić warstwę 
soli rozpuszczalnej, poddawanej następnie przepoje­
niu substancją czynną *)• Praca z platyną kalkuluje 
się dobrze, gdy na 1 kg zużytego metalu wypada 
utlenianego SUŹ minimalnie 0 , 6 — 1,0 i na dobę; 
ponieważ czynną jest jedynie powierzchnia aktywo­
wanych ziaren, przesiąkanie do ich wnętrza roztworu 
aktywującego nie jest połączone z korzyścią, a pod­
nosi cenę kontaktu -—  można temu zapobiec przez 
nasycenie materjału podłoża wodą lub lotnemi sub­
stancjami organicznemi (np. alkoholem), zanim się 
go zaimpregnuje aktywującym roztworem ‘ )- N o w a k  
chce obniżyć zawartość Pt w kontakcie nawet pc- 
niżej granicy, przy której ciepło reakcji może go 
utrzymać w stanie rozżarzenia, dając natomiast 
w odpowiednio rozłożonych punktach całej masy 
niewielkie ilości substancji tak silnie platynowane', 
by stanowiły one „ośrodki zapalające“ . Użycie do 
aktywacji masy SnO2 nie dało dobrych wyników 3) ; 
B a s s e t  zaproponował sporządzenie kontaktu z mie­
szaniny gipsu i tlenku żelaza 4) ; w poprzednio wzmian­
kowanym piecu K  u h 1 m a n n’a na dolnych półkach 
znajduje się kontakt, zawierający — 50  kg V̂ Oa 
z dodaniem 2 —  3°/o tlenków Fe, Mn, W na 1 m3 
masy.

Metodę kontaktową zastosowano do odsiarcza­
nia gazów dystylacyjnych i generatorowych, zawie­
rających HiS  i NH3 (Bähr —  Two Siemens); gazy 
w temp. — 2 0 0 °  wchodzą na podgrzewany kon­
takt, zawierający tlenki conajmniej jednego z metali, 
wiążących siarkę, oraz jednego z grupy przenośni­
ków flenu. Praca próbnej instalacji dała dodatnie 
wyniki fl).

P r z e p o m p o w y w a n i e  H^SOi.

Podnoszenie kwasu odgrywa ważną rolę przy 
fabrykacji, tak np. trudności i koszta pompowania 
były jednym z czynników hamujących rozwój metod 
wieżowych.

Niszczące działanie HuSOt na metale odwlekło 
bardzo znacznie chwilę zastosowania do jego prze­
tłaczania aparatów z ruchomemi częściami ; pompy 
są narażone na zniszczenie w bardzo prędkim cza­
sie również ze względu na zawartość szlamu w kwa­
sie, obecność którego działa szkodliwie na trące 
się części mechanizmu oraz utrudnia pracę.

Początkowo pracowano z przetłocznikami, znacz- 
nem ulepszeniem których było wprowadzenie auto­
matyzacji pracy —  budowa tak zwanych pulsome- 
trów°). Pulsometry pracują okresowo (co starano 
się wyrównać, ustawiając odpowiednio wyregulowane

’) Pat. niem. 317.979, 386.131.
! ) Pat. niem. 440.338.
3) Pat. niem. 316.858.
*) Pat. franc 488.551.
s) Pat. niem. 451.530; Bähr,  Gas u.Wasserfach 71, 

204 (1928).
6) Rabe,  Chem. Ztg. 45, 165 (1921).
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baterje); ciągłe przesyłanie kwasu przy pomocy 
spężonego gazu, stosuje się w rozpowszechnionych 
w Stanach Zjedn. emulsorach P o h l a 1).

Duże koszta sprężania powietrza przy małej wy­
dajności tego sposobu pracy sprawiły, że aczkol­
wiek pulsometry są czyste i montaż ich tani i łatwy, 
istniała oddawna dążność do zastąpienia ich pom­
pami. Budowa kwasoodpornych pomp, mogła się 
jednak rozwinąć dopiero z chwilą ukazania się na 
rynku odpornych stopów z).

Pompy o szybkim lub wolnym ruchu, przeszły 
długi okres prób i udoskonaleń, zanim wypraco­
wano modele, dające wyniki zadawalające. Obecnie 
używa się pomp odśrodkowych (D iir o n , R h e i n ­
h ü t  t e, S u 1 z e r 3), lub pionowych ( M o r i t z , L e w i s ,  
L a r a s s 1). W  pompach S u l z e r ’a części stykające 
się z kwasem, są zrobione z „Thermisilid’u“ lub stali 
kwasoodpornych Krupp’a V2A, V4A, V6A. Mo­
del 16' / 2 Si przy największem obciążeniu daje po 
stronie tłoczącej ~  2 .2  atm ciśnienia, przesyłając 
7 2  m' cieczy na godzinę; ilość obrotów wynosi 
1 4 5 0 — 2 9 0 0 Imin; do uruchomienia potrzeba — 3.5 
KMb). Pompy L e w i s a ,  pracujące w Anaconda 
Copper Min. Co są zbudowane z żeliwa, gdy pra­
cują z kwasami o stężeniu 60  — 61 Bé, dla bar­
dziej rozcieńczonych kwasów używa się pomp obo- 
łowionych “)• Pompy F e r r a r i s ’a i K e s t r e r ’a 
należą do typu tłokowych - rurnikowych. Zabezpie­
czenie od szkodliwego działania kwasu części wraż­
liwych mechanizmu, osiągnięto przez wprowadzenie 
buforu olejowego, pływającego na powierzchni tło­
czonego kwasu, dzięki temu stało się zbytecznem 
stosowanie kwasoodpornych stali. Wielka prostota 
budowy umożliwia łatwą wymianę części uszkodzo­
nych (zresztą po kilkuletniej pracy jedynym po­
trzebnym remontem była wymiana pierścieni gumo­
wych w miejscach połączeń metalowych części pomp). 
F e r r a r i s  ładnie rozwiązał początkowe trudności 
z utrzymaniem stałego poziomu powierzchni po­
działu kwas/olej (rurnik przy zarurzeniu wyciska 
niewielkie ilości oleju nazewnątrz), wprowadzając 
ponownie olej do obiegu podczas podnoszenia się 
tłoka. Pompy F e r r a r i s ’a wprowadzone na rynek 
w 1 9 1 6  roku rozpowszechniły się szybko we W ło ­
szech, Francji i Anglji. Firma buduje modele
o sprawności 1 — 9 m3lgodz; wysokość podnoszenia 
cieczy równa się 23  m ; zużycie energji dla typu, 
przesyłającego ~  2,5 m3 H-tSOJgodz. ~  1 KM. 
Szybkość biegu jest uzależnioną od skłonności do 
tworzenia się emulsyj nawarstwionych cieczy i nie 
może przekraczać 1 2 — 13 obr/min’’). Dane doty­
czące pracy pomp K  e s t n e r’a, nie odbiegają zasadni­
czo od wyników, osiągniętych przez F e r r a r i s ’a 8).

■) W e l l s - F o g g  1. cit.; N a g e l s c h mi d t ,  pat. 
niem. 279.374. »

!) O pompach: N o r ma n Swi ndi n.  The modern 
theory and practice of pumping. Londyn.

3) Chem. App. 13, 114 (1926).
4) Chem. Ztg. 45, 698 (1921).
5) Z katalogu firmy.
6) W e l l s - F o g g  1 cit.
7) I ndustrie chimique 10, luty (1923).
8) Chimie & industrie 8 , 291 (1923).

3. Technologja paliwa i gazownictwo.
Technologie des matières combustibles et fabrication 

du gaz.

Szybkie oznaczanie wody w w ęglu brunatnym. —  
A . FABER. —  Kohle und Erz. 13, 535 (1929).

W  roku 1 9 28  „Deutsche Braunkohlen Industrie 
Verein“ , łącznie z innemi syndykatami węgla bru­
natnego, ogłosił konkurs premjowy na najlepszą 
metodę do szybkiego oznaczania wilgoci w węglu 
brunatnym.

Zawartość bowiem wody w suszonym węglu bru­
natnym odgrywa dużą rolę w procesie brykietowa­
nia. Dla kontroli ruchu, celem uniknięcia zaburzeń 
w fabryce brykietów, potrzebna jest szybka, dokładna 
i tania metoda oznaczania wody. W edług warunków 
konkursu, metoda powinna służyć do oznaczania 
wilgoci od 5 — 2 5 % , przy użyciu 20  g  węgla dla 
uniknięcia błędów ważenia. Czas próby nie powi­
nien przenosić 5 minut, dopuszczalny błąd ±  0 .5 %  
w porównaniu z metodą ksylenową. Obsługa apa­
ratu winna być możliwie prosta, aby mogły się nią 
posługiwać siły niezbyt wyszkolone.

Ogółem  zgłoszono 57 prac, z tych wybrano 9 
i przeprowadzono nad niemi badania w fizycznym 
instytucie Akademji Górniczej w Clausthal. Pierwszą 
nagrodę (2 .0 0 0  RM.) uzyskał Frakfurcki Instytut Ba­
dania zbóż G . m. b. H . Metoda polegała na mie­
rzeniu stałej dielektrycznej. Elektrostatyczne wza­
jemne oddziaływanie dwu naelektryzowanych ciał 
n. p. płytek metalowych, zależy od natury znajdu­
jącego się między niemi medjum.

Stałą dielektryczną próżni przyjmuje się jako 
jednostkę.

Wartości stałej dielektrycznej większości ciał 
stałych i ciekłych leżą między 1 — 10, tylko nie­
wiele substancyj, między innemi woda, posiada nie­
współmiernie wysoką stałą dielektryczną (81).

Tak się dogodnie składa, że w węglu brunatnym 
wszystkie składniki z wyjątkiem wody mają stałą 
dielektryczną niewielką i niewiele się różniącą. Skoro 
zatem badamy węgle brunatne o różnej zawartości 
wody, to zmieniające się ilości tej wody, wpływają 
bardzo silnie na wartości stałej dielektrycznej ozna­
czanych mieszanin.

Pomiar elektrostatyczny pojemności kondensa­
tora odbywa się najprościej zapomocą mostku 
W h e a s t o n a .  Oznaczenie trwa tylko 1 minutę.

Metoda T r a u t h w e i n a  (II nagroda), polega 
na mierzeniu wody wyparowanej z badanej próby 
węglowej w elektrycznie ogrzewanym naczyńku.

Aparat składa się z dwóch części : z zewnętrz­
nego metalowego cylindra, zaopatrzonego w elek­
tryczne grzejniki, oraz z wewnętrznego, zamkniętego 
naczyńka miedzianego, do którego wsypuje się 2 0 ^  
badanego węgla. Czas trwania próby 4 minuty. 
Pomiar bardzo prosty.

K u b i e r s c h k y  poleca oznaczanie wody 
w węglu w sposób podobny do metody ksyle- 
nowej, proponuje jednak użycie zamiast ksylenu —  
alkoholu amylowego. W  ten sposób unika się prze-
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grzewania się cieczy, straty czasu i niedokładności. 
Ilość wilgoci w węglu oblicza się łatwo z ilości 
przedystylowanej wody. Wszystkie czynności, łącznie 
z odważaniem próby, odpędzeniem wody i odczy­
taniem, zajmują 9 — 10 minut.

Metoda ma tę wadę, że alkohol amylowy działa 
drażniąco na drogi oddechowe.

Nagrodę IV uzyskał M ü l l e r - B ö h l e n .
W edług jego metody traktuje się próbę 10 g 

węgła 40  cm* kwasu octowego, miesza się przez 
2 minuty, odsącza od węgla, w 5 cm3 przesączu ozna­
cza się zawartość wody prźez miareczkowanie łu­
giem sodowym, w obecności fenolftaleiny, kwasu 
octowego. Całe doświadczenie, trwa 9 minut i jest 
nieco skomplikowane, a przyrządy łatwo łamliwe.

Nagrodzono dalej metodę F i s c h b e c k a  
• E i n e c k e : rozdrobnioną próbę węgla wytrząsa 
się z kwasem octowym lodowatym. Stosunek wody 
do kwasu octowego bada się przez pomiar prze­
wodnictwa elektrolitycznego. W  praktycznym wy­
konaniu próba trwa 8 ' / ü minuty. Nadaje się szcze­
gólnie do użytku w laboratorjum.

Poza nagrodzonymi pracami w konkursie zwró­
cono uwagę na metodę R ö s s i g e r a  i B e c k e r a ,  
dającą dobre wyniki i prostą w wykonaniu. M e­
toda ta polega na mierzeniu efektu cieplnego, jaki 
powstaje przy wytrząsaniu odważonej próby węgla 
brunatnego ze stężonym kwasem siarkowym. Sam 
pomiar odbywa się w ten sposób, że kolbkę o po­
jemności 100  cm3 napełnia się 50  cm3 H,SOit wsy- 
puje 5 g roztartego węgla brunatnego i wkłada się 
termometr osadzony na korku gumowym. Przy 
ciągłem ostrożnem mieszaniu kolbki, bada się prze­
bieg wzrostu temperatury, a następnie przez po­
równanie z krzywą, wykreśloną na podstawie uprzed­
nich badań, znajduje się szukaną zawartość wilgoci 
w próbie węgla.

Konkurs przyniósł wyczerpującą odpowiedź na 
postawione zagadnienie. Metody nagrodzone speł­
niają wszystkie zgóry założone warunki. Która 
z tych metod przyjmie się najszerzej w praktyce 
fabrycznej, okaże dopiero przyszłość. M. Ch.

9. Technologja barwników i wielkiego 
przemysłu organicznego.

Technologie des matières colorantes et de la grande 
industrie organique.

Otrzymywanie indoli. —  I. G. FARBENINDUSTRIE
A . G. —  Pat. niem. 458.383.

Aminy, zawierające grupy CH3 w poł. orto do 
NH,, w postaci pochodnych /V-acylowanych, prze­
puszcza się w podwyższonej temp. nad materjałami 
silnie porowatemi jako masą kontaktową i w obec­
ności ewentualnie substancyj wiążących wodę. Jako 
ciała kontaktowe mogą służyć substancje takie jak 
np. HiSiOs, Al,Os lub silnie aktywowany węgiel 
i to każda z osobna lub w mieszaninie. Jako sub­
stancje wiążące wodę można stosować fosforany 
lub borany. —  Np. pary. acet-o-toluidyny prze­
puszcza się pod zmniejszonem ciśn. w tem 40 0 °

przez masę kontaktową w postaci węgla aktywo­
wanego. Jako produkt reakcji otrzymuje się «-mety- 
loindol z wydajnością około 4 0 2/ 0.

/ \ /
CH,

K / \ jv/  
I

R

C O . R,
- h 2o  / \ / C H \

-------> 1  I C . R ,
\ / \ y v /

R K. D.

Otrzymywanie połączeń karbo- i heterocyklicz­
nych. —  I. G. FARBENINDUSTRIE I. G. —  Pat. 
niem. 464.07, franc. 615.522, szwajc. 122.588.

Jako czynnik, wywołujący zamknięcie pierście­
niowe, służy kwas fluorosulfonowy (HSOgF), który 
ma tę zaletę, że nie działa sulfonująco jak dymiący 
kwas siarkowy lub HSO^Cl. Wskutek tego otrzy­
muje się lepsze wydajności przy reakcjach o cha­
rakterze kondensacyjnym. Przy otrzymywaniu bar­
wników tioindygowych z kwasów arylotioglikolo- 
wych HS03F  działa odrazu utleniająco na powsta­
jące połączenia typu hydroksytionaftenu, tak że 
otrzymuje się barwnik tioindygowy. —  Np. kwas 
m-chloro-fenylotioglikolowy (I) w temp. 0 ° zarabia 
się z HSO^F, poczem wlewa się masę na lód. 
Otrzymuje się 6 (4) -chlorohydroksytionaften, wzgl. 
przy dalszem utlenieniu dwuchlorotioindygo (II). 
W  podobny sposób można działaniem HSOsF  prze­
mienić kwas o-benzolo-benzoesowy w antrachinon, 
kwas «-naftoilo-o-benzoesowy w benzantrachinon i tp.

Cl-J
/ \

S .C H .. .C O ,H  C l/'" " - /k
CH.,

CO c o  
c = cf i 

C l / / / /  S  /

\ / \
I I

\  5 / \ / \ c i K. D.
Otrzymywanie amino-2-chloro-antrachinonu i ami- 
no-2-m etyloantrachinonu. —  J. THOMAS i SCOTT. 
DYES LTD. —  Pat. ang. 243.505.

Kwas p-chloro- (albo metylo-) -benzoilo-o-benzo- 
esowy ogrzewa się ze zgęszcz. H.̂ SOi i rozczyn 
uzyskany zadaje się Na NO,. Utworzony związek, 
nitrową pochodną antrachinonu, redukuje się w śro­
dowisku alkal. na aminoantrachinon. —  Np. kwas 
p-chlorobenzoilo-o-benzoesowy (produkt kondensacji 
chlorobenzolu i bezw. kwasu ftalowego) rozpuszcza 
się w 6°/o-wem oleum i ogrzewa się do temp. 1 4 0 ° .  
Po oziębieniu zadaje się NaNO,. Po rozcieńczeniu 
wodą wytrąca się produkt nitrowania, który redu­
kuje się ogrzewając z rozczynem Na,S. K. D.
Otrzymywanie 3-etylo-4-m etyIo-pirydyny. —  A. 
E. CZICZIBABIN, —  Pat. niem. 463.530.

Mieszaninę par aldehydu krotonowego i NHs 
(w stanie gazowym) przepuszcza się nad ogrzaną 
do 3 0 0  —  4 5 0 ° masą, składającą się z tlenków 
metali 3-, wzgl. 4-wartościowych np. Al-iO?,, Fe,O a, 
Cr, 0 3, ThO2 i t. p.

Tworząca się w tych warunkach 3-etylo-4-me- 
tylopirydyna może służyć do otrzymywania połą­
czeń pokrewnych działaniem chininie.

Przemysł Chemiczny, Z. 21/1929. 2
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CH3
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CHO CH 
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CH,.CH=CH CHO 
NH3

Otrzym ywanie soli alkalicznych albo ziem alkal. 
arom. sulfohalogeno-am idów . —  „E SSE F“ CHEM. 
IND. u. HAND. A . G. —  Pat. austr. 107.722.

Sulfamidy arom. poddaje się dział, halogenów, 
poczem wytworzony dwuhalogenosulfamid przepro­
wadza się dział, alkalij lub wodzianów ziem alkal. 
w odpowiednie jednohalogenowe połączenia. —  Np. 
w gotujący się rozczyn 50  kg p-toluolosulfamidu 
w 5 0 0  l wody przepuszcza się chlor. Wytworzony 
ciężki olej wygotowuje się z wodą i przemywa. O d ­
sączony dwuchlorsulfamid działaniem alkaljów w roz­
czynie wodnym przeprowadza się w związek jedno- 
chlorylowy, który wydziela się zap. NaCl, przez wy- 
solenie, albo podparowuje się w próżni.

K. D.

10. Farbiarstwo i drukarstwo.
Teinturerie et imprimerie.

Kombinacja barwników kadziow ych, pochodnych  
antrachinonu i indyg’a, w drukarstwie. —  H A L­
LER. —  Mell. Textilber. 11, 924 (1928).

Możemy otrzymać trwałe wywaby na wyfarbo- 
waniach barwnikami C  i b a, zapomocą barwników 
kadziowych, pochodnych antrachinonu, stosując na­
stępujące farby drukarskie :

B i e l :

12 kg Britisz gum
3,5  „ cukru gronowego 
10 „ wody
10  „ Rongalitu CL

3 — 6 „ ZnO
3 „ wody
5 „ Leukotropu W 
0 ,5  „ oleju rzepakowego 
0 ,5  „ olejku terpentynowego
1,8  „ gumy 1 :1

W y w a b  k o l o r o w y :

7,1 kg bieli
0 ,5  „ siarczanu żelazawego
0 ,2  „ SnCk
0 ,2  „ gliceryny
1 „ barwnika w cieście »
0 ,5  „ Rongalitu CL

Po druku parować bez dostępu powietrza, prze­
puścić przez NaOH 2 0 ° Bé przy 8 0 ” w ciągu 2 0  se­
kund, następnie przez wodę wrzącą, następnie przez 
gorący HSOl 8 — 10° Bé, gruntownie wyprać, mydlić 
na szeroko, suszyć. T. S.

Nowe barwniki zaprawowe do druku na ba­
wełnę. —  W A LTE R  BREHME. -  Mell. Texlilber. 
10, 47 (1929).

Nowa grupa barwników azolowych I. G . odzna­
cza się dobrą trwałością na światło, pranie i chlor. 
Czerwienie azolowe dla druku BBex. i Rex. dają 
odcienie podobne do czerwieni alizarynowej, przy­
czem zastosowanie ich jest o wiele prostsze, gdyż 
mogą być drukowane na towarze nieolejonym. Bor­
deaux azolowe do druku B daje odcień żywszy, niż 
Brillant alizarinbordeaux Bex. i nie wymaga oleje­
nia, jak to ostatnie. Fiolet, oranż i brunat azolowe 
dają piękne odcienie. Przepisy drukarskie :

30  g barwnika 
100  „ wody 

4 0  „ gliceryny A 
6 0 0  „ kwaśnego zagęszczenia krochmalowo- 

tragantowego 
30 „ rodanku potasu 

20 0  „ octanu chromu 20°  Bé.
Po druku parować godzinę bez ciśnienia, sło­

dować, mydlić, suszyć.
Można również napawać, przyczem farbę należy 

zagęścić rzadziej, suszyć, parować i drukować wy­
waby :

B i a ł y :

120  g ZnO
2 0 0  „ gumy arabskiej 1 : 1 
180  „ obojętnego zagęszczenia krochmalowo- 

tragantowego 
40  „ antrachinonu w cieście 

100  „ leukotropu W konc.
1 6 0  „ rongalitu C
2 0 0  „ cytryniano-winianu sodu.

C y  t r y n i an o w i n i a n s o d o w y :

150 g kwasu winowego 
2 1 0  „ kwasu cytrynowego 
55 0  „ ługu sodowego 40"  Bć.
Po wydrukowaniu wywabu, parować 3 —  5 mi­

nut, lekko chromować, dobrze prać i mydlić.

W y w a b  k o l o r o w y :

1 5 0  g barwnika indantrenowego lub algolowego 
w cieście

3 7 0  „ zagęszczenia oboj. krochmalowo-tragan- 
towego 

30  „ soli solucyjnej B  
4 0  „ glyecyny A 
4 0  „ gliceryny 

120  „ potażu 
80  „ rongalitu C  

170  „ wody.
Postępować, jak przy bieli. T. S.

O nowem zastosow aniu tetra karnitu w drukar­
stwie wełny. —  PERNDANNER i J. HARKEL. —
Meli. Textilber. 10, 310 (1929).

Przez rozpuszczenie barwników w tetrakarnicie, 
otrzymujemy daleko żywsze i pełniejsze druki na

ÇH,

/ ° \  CH

- i -  CH,. C H -  C
\  y

N
K. D.
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wełnę. W ełnę należy poprzednio chlorować, jak 
zwykle. Przepis dla barwników kwasowych :

20  g  barwnika w proszku 
1 0 0 — 20 0  g tetrakarnitu 
1 5 0 — 55 „ wody 
7 0 0  g zagęszczenia tragantowego 

2 0  „ szczawianu amonu 
4 - 8  ?  NaClO3.

Po druku suszyć, parować na wilgotno w ciągu 
V 2 —  3/ 4 godziny, myć w czystej wodzie.

Przepis dla barwników bezpośrednich :

26 g barwnika
10 0  „ tetrakarnitu
2 7 0  „ wody
6 7 0  „ tragantu 1 0 0 /1 0 0 0

26 „ fosforanu sodu
8 „ NaCl03. T. S.

A frykański jedw ab dziki i je g o  zastosow anie. —
M A X SAURENHAUS. —  Mell. Textilber. 10, 425 
(1929).

Jedwabnik ten należy do gatunku „Anaphe“ , 
żywi się liśćmi rośliny krzaczastej Bridelia-micrantha, 
daje włókno, nadające się doskonale do przędzenia 
Chappe. Można prząść bardzo cienkie NN do 
3 0 0 /2  metrycznego. Włókno jest koloru brunatna- 
wego, bardzo cienkie (1 ,1 d.), bardzo mocne i bar­
dzo elastyczne, daje się bielić zupełnie i dobrze 
się barwi. W łókno nadaje się również do przędze­
nia wspólnie z wełną merynosową. T. S.
Sposób utrwalenia barwników zasadow ych na 
bawełnie. —  I. G. FARBENINDUSTRIE A . G. —
Mell. Textilber. 10, 492 (1929). —  Pat. niem. 
441.326.

Wynalazek polega na spostrzeżeniu, że połącze­
nia aryloaminowe kwasów aromatycznych oksykar- 
boksylowych, utrwalone na bawełnie, jak np. (tf-nafty- 
loamid kwasu (S-oksynaftoesowego, zachowują się 
podobnie, jak tanina i są w stanie utrwalać barwniki 
zasadowe, przyczem traktowanie następne solami 
metali, jak to ma miejsce przy taninie, jest zbędne.

T. S.

11. Tłuszcze, woski, pokosty, lakiery, 
farby olejne.

Graisses, cires, vernis, laques, couleurs à l’huile.

Otrzymywanie żywic syntetycznych z kw asów  
wielozasadowych i alkoholi wielowartościowych.—
T. H. HEDDLEY BARRY. —  The Industrial Che­
mist. 4, 53.

Tworzenie się ciał żywicowatych przy konden­
sacji kwasów wielozasadowych z alkoholami wielo- 
wartościowemi zauważył pierwszy Berzel i us .  Ogrze­
wając kwas winowy z gliceryną do temp. 15 0° uzyskał 
on produkt lepki, bardzo jednak nietrwały, ulegający 
rozkładowi działaniem wody. V a n  B e m m e l e n 1)

J. prakt. Chim. 1856.

przeprowadził następnie systematyczne studja nad 
powstawaniem żywic przy ogrzewaniu kwasów ta­
kich jak np. cytrynowy, cukrowy, bursztynowy i ben­
zoesowy z gliceryną. Prażąc kwas cytrynowy z gli­
ceryną w nadmiarze do temp. 1 6 0 ° otrzymał gęsty 
syrup, przechodzący przy dłuższem ogrzewaniu 
w produkt stały, ciągliwy, w wodzie nierozpuszczalny, 
który określił jako dwugliceryd kwasu cytrynowego. 
Jeszcze bardziej stwardniały produkt otrzymał V a n  
B e m m e l e n  przez dłuższe ogrzewanie równodro- 
binowych ilości kwasu i gliceryny do temp. 160'*. 
Podobne wyniki uzyskał L o u r e n ę o 1).

W a t s o n  S m i t h 2) przeprowadził pierwszy 
w nowszych czasach badania nad kondensacjami 
kwasu ftalowego z gliceryną i zauważył w temp. 
powyżej 2 0 0 °  reakcję wybitnie egzotermiczną. Jako 
jej produkt otrzymał substancję twardą, szklistą, nie­
rozpuszczalną w wodzie, ale rozpuszczalną w gli­
cerynie i podlegającą zmydleniu działaniem alkalij 
na pierwotne składniki. W . S m i t h  określił ją jako 
gliceryd kwasu ftalowego i poddał pierwszy myśl 
zastosowania jej technicznego jako materjału na kit.

Z nowszych badań już o charakterze wyłącznie 
technicznym wynika, że prócz esteryfikacji zachodzą 
w tych procesach reakcje polimeryzacji samej gli­
ceryny wzgl. produktu jej anhydryzacji, akroleiny. 
Tworzeniu się żywic sprzyja, jak wykazał P e t e r -  
s o n 3) dodanie do masy reagującej żywic fenolo- 
aldehydowych (tak zwanych bakelitów).

W  ostatnich 15 latach powstała cała literatura 
patentowa na temat procesów tego rodzaju, do­
tycząca powstawania żywic esteryfikacyjnych i stoso­
wania ich do różnych celów. Większość patentów 
jest własnością Gen. Elektr. Comp. i Barret Comp. 
w Stanach Zjedn. oraz Brit. Thomson - Houston 
Comp. w Anglji. Rozwojowi fabrykacji sztucznych 
żywic sprzyja wynalazek otrzymywania taniego bez­
wodnika kwasu ftalowego zapomocą metody utle­
niania katalicznego naftalenu tlenem w obecności 
połączeń wanadu 4).

W  patentach, dotyczących otrzymywania żywic 
syntetycznych tego typu, opisano cały szereg szcze­
gółów, odnoszących się do kontroli procesu ich 
tworzenia się, temperatury, odmian produktów reakcji, 
zależnie od stosunku składników, zwłaszcza bezwod­
nika kwasu ftalowego i gliceryny. Regulowanie 
temperatury pod koniec reakcji jest w procesach 
tych bardzo trudne, gdyż masa reagująca staje się 
bardzo gęsta i lepka, źle przewodząca ciepło. 
Patent ang. Thomson - Houston C o m p .5) opisuje 
otrzymywanie żywicy przez ogrzewanie bezwod­
nika kwasu ftalowego (2 cz ) z gliceryną (1 cz.) 
w temp. od 1 0 0 ° do 16 0 ° aż do uzyskania dobrej 
rozpuszczalności produktu reakcji w acetonie. Zy-

') Ann. chim. phys. 1863.
?) J. Soc. Chem. Ind. 1901.
») Pat. ang. 250.948.
4) J- Eng. Chem. 1919, pat. amer. 1.091,627 

i inne, Wo h l  pat. ang. 145.071, (1922). C. R. D o w n s  
J. Soc. Chem. Ind. 1926, H. D. Gibbs.

5) Patent ang. nr. 3271 ( T h o m s o n - H o u s t o n  
Comp. (1913).

2 *
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wica uzyskana może być stosowana w rozczynie 
acetonowym jako materjał pokostowy. Stosując wyż­
szą temperaturą (210°) uzyskuje się jako produkt 
reakcji gwałtownie egzotermicznej substancję nie­
rozpuszczalną w acetonie, ale mięknącą przy dłuż- 
szem trzymaniu w wodzie. Dłuższe ogrzewanie zwięk­
sza stopniowo twardość produktu i otrzymuje się 
wreszcie materjał, niepodlegający zupełnie zmianie 
pod wpływem wody.

W  innych patentach znajdujemy zastosowanie oleju 
ricinowego lub kwasu olejowego, jako czynników, 
przyczyniających się swą obecnością w masie rea­
gującej do zwiększenia plastyczności produktów 
reakcji. W  tym celu ogrzewa się np. bezwodnik 
kwasu ftalowego i glicerynę, zastępując w stosunku 
tych składników odpowiednim dla otrzymania trój- 
glicerolo - dwuftalanu, część bezwodnika kwasu fta­
lowego (1U drobiny) kwasem olejowym ( ‘ /., drob.). 
Po ogrzaniu np. mieszaniny 92 cz. gliceryny i 148  cz. 
bezwodnika ftalowego do temp. 2 1 0 ° dodaje się 
mieszaninę 141 cz. kwasu olejowego i 37  cz. bez­
wodnika kwasu ftalowego. Produkt reakcji przed­
stawia masę lepką, zestalającą się przy oziębieniu, 
rozpuszczalną w acetonie. Przez dalsze ogrzewanie
2 0 — 30  godzinne do 1 6 0 ° otrzymuje się produkt 
nierozpuszczalny w acetonie. Większa ilość kwasu 
olejowego, dodana do masy reagującej, wzmaga gięt­
kość, plastyczność żywicy. W  szeregu patentów za­
leca się zastosowanie najrozmaitszych przymieszek 
do stopu esteryfikacyjnego, mających na celu wzmo­
żenie już to plastyczności jużto twardości i kru­
chości produktu końcowego, zmieniających temp. 
mięknienia wzgl. topnienia żywicy, ułatwiających 
usunięcie baniek gazowych z masy reagującej pod 
koniec stopu i t. d. Jako substancje takie spotyka 
się w patentach wymienione kwasy jak bursztynowy, 
palmitynowy, stearynowy, chlorooctowy, mleczny, 
jabłkowy, masłowy i t. p.

Patent M. C a l a h a n a 1) podaje zastosowanie 
kwasu jabłkowego jako składnika masy reagującej. 
Kwas ten, ogrzewany z gliceryną w odpowiednim 
stosunku do temp. 2 3 5 " , tworzy masą ciągliwą, 
w acetonie rozpuszczalną, którą można stosować 
jako środek impregnacyjny. Produkt ten można 
również zmieniać przez dłuższe ogrzewanie w ciało 
nierozpuszczalne w acetonie. W  tym samym pa­
tencie wspomina się o możliwości zastąpienia gli­
ceryny (glicerolu) mannitem (mannitolem).

Stosując kwas kamferowy do kondensacji z gli­
ceryną s) otrzymuje się produkt topn. w temp. 
1 1 0 — 13 0 °, rozpuszczalny w acetonie lub, w razie 
dłuższego ogrzewania, w rozczynniku tym nieroz­
puszczalny.

Dodanie siarki3) w ilości 10 do 2 0 %  do stopu 
żywicznego bezwodnika kwasu ftalowego z gliceryną 
wywołuje wytworzenie się produktu podobnego pod 
względem własności do kauczuku, materjału nie- 
mięknącego, którego elastyczność da się jeszcze

podnieść przez przymieszkę oleju ricinowego lub 
kwasu olejowego.

L o u i s  W e i s b u r g 1) stwierdza w r. 19 22 , 
że powstawanie żywic estro-polimeryzacyjnych za­
chodzi w 3 stadjach odrębnych pod względem ja­
kości tworzących się w danych fazach procesu 
produktów: najpierw, w niższej temp. i przy krót- 
kiem trwaniu ogrzewania tworzy się postać „A“, 
mięknąca, rozpuszczalna w acetonie, niewytrzyma’a 
na działanie wody ; przez dalsze ogrzewanie prze­
mienia się ona w postać „B“, mięknącą, nietrwałą 
na działanie wody ale nierozpuszczalną w acetonie, 
która ostatecznie przechodzi w postać „ C “ , pro­
dukt niemięknący, nierozpuszczalny w acetonie i nie- 
zmieniający się pod wpływem wody.

Klasyfikacja produktów reakcyj, podana przez 
W e i s b u r g  a, przyjęła się ogólnie, jako przedsta­
wiająca ściśle obraz przemian i charakter ich pro­
duktów.

Stosując np. kwas jabłkowy w mieszaninie z gli­
ceryną jako składniki masy reagującej, otrzymuje 
się najpierw w zwykły sposób produkt zw. posta­
cią „A“, który przez ogrzewanie do 1 3 5 ° w ciągu
10 godz. przechodzi w postać „B“, z tej zaś ogrze­
wając przez 30  godz. do 1 7 0 ° otrzymuje się po­
stać „ C 1. L. W e i s b u r g  i R. S.  P o t t e r  stwier­
dzili, że polimerony gliceryny (gliceryna spolime- 
ryzowana) reagują szybciej i energiczniej niż zwykła 
gliceryna (tzw. monogliceryna). Proces polimeryzacji 
gliceryny, zachodzący przy jej ogrzewaniu do wyż­
szej temp. (np. ogrzewaniu półgodzinnem do 280°) 
da się znacznie przyspieszyć, przez dodanie małej 
ilości octanu sodu i NaOH. Również i żywice, po­
chodne bezwodnika kwasu ftalowego, tworzą się 
znacznie szybciej i w postaci bardziej stwardniałej 
przy zastosowaniu gliceryny spolimeryzowanej.

W edług patentu J. G. E. W r i g h t a 2) dodanie 
tlenków Ca, Mg, Zn, Fe, jako czynników odcią­
gających wodę, nadto mączki marmurowej, przy­
spiesza ogromnie proces żywicowania. W r i g h t  
i B a r l e t t  stosują do przemiany produktu reakcji 
typu „A" w „B“ i „ C“ rozczynniki o bardzo wy­
sokich temp. wrzenia np. dwuetyloftalan (p. wrz. 
29 5 °) lub benzoesan etylowy.

Jako przymieszki do żywic typu „A“ lub „B“ 
można stosować oleje : lniany, drzewa chinowego 
i tp., przyczem otrzymuje się bardzo dobre mater­
jały na pokosty. Do materjałów tych można dalej 
dodawać w stanie stopnionym (lub przy wspólnem 
mieleniu) szellak, zarabiając np. produkty typu „A“ 
z szellakiem w obecności odpowiednich rozczyn­
ników. Dodanie różnych substancyj jak np. nitro­
benzolu, benzoesanu etylowego zwiększa ciągliwość 
żywic syntetycznych. W edług E. S. D a w s o n a 3) 
można wprowadzać tego rodzaju składniki, potę­
gujące ciągliwość produktów reakcji do masy rea­
gującej (kwasû i gliceryny) w obecności alkoholu 
metylowego. Rozczynami produktów takich napaja

') Pat. amer. 1.091.732.
2) Pat. amer. 1.091.628.
3) Pat. ang. 9985, pat. amer. 1.082.106.

’) Pat. amer. 1.413.144.
2) Pat. ang. 326.591.
3) Pat. amer. 1.085.112.
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się materjały np. papier, poczem ogrzewa się 
je pod znacznie zwiększonem ciśnieniem, osią­
gając w ten sposób twardnienie masy żywicz­
nej. Dodanie naftalenu przyspiesza jproces tward­
nienia. Prasując pod znacznem ciśnieniem kilka­
naście warstw tak impregnowanego materjału, uzy­
skuje się cały blok o powierzchni gładkiej i pła­
skiej.

Otrzymywaniem żywic estrowych, pochodnych, 
zwłaszcza kondensacji bezw. kwasu ftalowego i gli­
ceryny, t. zw. „ g l i p t a l i “ , interesują sią zwłaszcza 
fabryki elektotechniczne, prodakty te bowiem na­
dają się doskonale jako m a t e r j a ł y  i z o l a c y j n e .  
Posiadają one cenną właściwości dużej przyczep­
ności do bardzo gładkich nawet powierzchni mater­
jałów takich jak np. mika, porcelana, szkło itp. 
Przewyższają pod tym względem bardzo znacznie 
żywice naturalne i inne sztuczne np. fenoloalde- 
hydowe (bakelity). Tak np. żywica gliptalowa sto­
suje się w bardzo dużych ilościach do fabrykacji 
kommulatorów. W  tym celu płytki miki pokrywa 
się żywicą gliptalową w rozczynie acetonowym, po­
czem ogrzewa się pod ciśnieniem do temp. 1 7 5 °  
w celu przemiany w postać „ C “ . Materjał otrzy­
many formuje się następnie zapomocą pras i przez 
ogrzanie dalsze do temp. 30 0 ° pod ciśnieniem 
osiąga się jeszcze zupełniejszą przemianę żywicy 
w najdalej posuniętą fazę typu „ C “ .

Produkty gliptalowe stosuje się dalej do otrzy­
mywania papierów, drutów, sztabek izolacyjnych. 
Materjały odnośne powleka się w tym celu poko­
stem izolacyjnym (rozczynem gliptalu w acetonie) 
i poddaje ogrzewaniu.

Odlewy z żywic gliptalowych odznaczają się 
większą giętkością, plastycznością niż bakelitowe 
i niemięknieniem przy ogrzewaniu do wyższej tem­
peratury. W yroby gliptalo-mikowe posiadają obję­
tość i wytrzymałość 2-3-krotnie większą niż mater­
jały podobne, uzyskane przy pomocy szellaku i stałą 
dielektryczną o 2 0 %  wyższą.

Nadzwyczajnie duża ciągliwość i przyczepność ży­
wic gliptalowych zaleca je dalej w zastosowaniu jako 
materjał do fabrykacji pokostów i lakierów, w kombi­
nacji zwłaszcza z nitrocelulozą i przy zastosowaniu 
odpowiednich rozczynników jak np. aceton, alkohol 
butylowy, octan amylu w mieszaninie z alkoho­
lem, benzyną, fosforanem trójkresylowym, octanem 
etylu, ksylolem i t. p. Mieszaniny rozczynów ta­
kich stosujesię do powlekania powierzchni przed­
miotów szklanych w celu uodpornienia ich na 
rozbicie.

Żywice gliptalowe zaczynają, obok odkrytych 
dawniej przez B a k e l a n d a  produktów kondensacji 
formaldehydo-fenolowej (bakelitów), odgrywać coraz 
większą rolę w fabrykacji firnisów, lakierów, ma­
terjałów izolacyjnych, tzw. szkła nierozbijalnego, 
pereł sztucznych itp. Znaczenie ich techniczne sta­
nie się jeszcze bardziej masowe w miarę jak uzyska 
się większe postępy w ulepszeniu ich jakości 
i osiągnięciu tańszej ich ceny przez obniżenie 
kosztów fabrykacji.

K. D.

12. Garbarstwo, skóra, klej, garbniki.
Tannerie, peaux, colle, substances tannantes.

Sulfonowanie oleju rycinow ego. —  M. PANDO­
RA. —  Chem. Trade. 82. —  Cuir techn. 239 (1929).

Sulfonowanie oleju rycynowego zachodzi najlepiej 
przy zastosowaniu 1 0 0 % -go  kwasu siarkowego (t. zw. 
monohydratu) i temp. 30  —  3 5 °. Ważnem jest dobre 
mieszanie masy reagującej z zastosowaniem odpo­
wiednio skonstruowanego mieszadła i chłodnicy w po­
staci rury wężownicowej, sięgającej dna kadzi. Po wla­
niu do kadzi oleju (np. jeden ładunek: 942  kg) wpuszcza 
się stopniowo, w ciągu 4 —  5 godzin, kwas siarkowy, 
monohydratowy (np. 2 2 6 ,5  kg1, utrzymując temp. 
w granicach 30  —  3 5 °, poczem pozwala się masie 
reagować jeszcze w ciągu 7 —  8 godzin. Po ukoń­
czonej reakcji przelewa się produkt zsulfonowany 
do kadzi, zawierającej rozczyn soli kuchennej o temp. 
50°. Po przemyciu dekantuje się ług przemywkowy, 
przemywa powtórnie w temp. 35  4 0 ° i znów 
oddziela się bardzo starannie olej zsulfonowany od 
wody. Otrzymany produkt zobojętnia się częściowo 
ługiem sodowym 32 % -w y m , częściowo zaś amonia­
kiem, pozostawiając jednak reakcję słabo kwaśną. 
Nie należy zobojętniać dalej, aż do reakcji alkalicznej, 
inaczej bowiem uzyskuje się produkt w wodzie nie­
rozpuszczalny. Wydajność : 1 kg oleju zsulfonowa- 
nego z 1 kg oleju rycinowego. Do reakcji należy 
stosować olej sączony, o c. wł. 0 ,8 6  87 .

K. D.
Adsorbcja i zdolność garbow ania u garbników  
syntetycznych. —  J. BERKMANN. —  Collegium. 
76 (1929). —  Cuir techn. 239 (1929).

Garbniki syntetyczne, kwasy sulfonowe, pochodne 
połączeń aromatycznych o charakterze wielordze­
niowym, (produktów kondenzacyjnych), podlegają 
jedynie w stanie wolnym adsorbowaniu przez skórę 
(proszek skórny) całkowicie i w sposób nieodwracalny 
podczas gdy ich sole adsorbowane są tylko częściowo 
i to w różnym stosunku, zależnie od natury metalu 
w nich zawartego. Tak np. sole Na podlegają w mniej­
szym stopniu adsorbcji niż sole K, NH,,  Ba, Ca 
lub Mg. Sole Cr, Fe i Co oraz Ca adsorbowane 
są z tą samą prawie szybkością i łatwością co wolne 
sulfokwasy. Proszek skórny wykazuje zresztą szcze­
gólną zdolność wydzielania kwasów z rozczynów 
ich soli wskutek powinowactwa, jakie zachodzi 
między substancją skóry a częścią organiczną 
składową sulfosoli. Sól np. sodowa Neradolu D 
traci w kontakcie z proszkiem skórnym, wskutek 
procesu tego rodzaju dyssocjacji, prawie połowę swej 
zawartości składnika mineralnego. Z drugiej strony 
ważną rolę w tym procesie adsorbcji odgrywa natura 
składnika organicznego. W edług B e r k m a n n a  zdol­
ność podlegania adsorbcji jest proporcjonalna do 
wielkości drobinowej odnośnego sulfokwasu. Jest ona 
np. u sulfosoli pochodnych krezoli lub naftalinu 
znacznie słabsza niż u soli kwasów sulfonowych 
pochodnych antracenu lub retenu. Dużą rolę przeto 
odgrywa stopień skondensowania pierścieniowego 
u takich produktów.



5 2 6 PRZEM YSŁ CHEMICZNY 13 (1929)

Co do zdolności garbowania u garbników syn­
tetycznych, to jeś'i wziąć za jej miarę odporność 
skóry, przejawiającą się w charakterze nieodwracal­
nym procesu adsorbcji garbnika, działanie produktów 
tych jest bardzo efektywne. Sulfokwasy, zaabsor­
bowane przez skórę, nie podlegają wymyciu i na­
dają jej dużą odporność i trwałość. Własności me­
chaniczne skóry garbowanej „syntetycznie“ są natu­
ralnie różne, zależnie od materjału garbnikowego, 
zastosowanego do garbowania i sposobu użycia go. 
W  każdym razie słabą stroną dotychczas fabryko­
wanych garbników syntetycznych jest to, że nie 
tworzą one skóry tak podatnej i pełnej jak ro­
ślinne. K. D.
Otrzymywanie produktów, zawierających siarkę  
w swym  składzie, m ających zastosow anie jak o  
garbniki lub zaprawy. —  Pat. franc. 650.614.

Ogrzewa się mieszaninę, składającą się z fenolu 
(10  cz.), kreśolu (2 cz.), alkoholu metylowego 
(40  cz.), siarczku sodu (5 cz.), siarki (2 cz.), 
Sb-iOi (0 ,2  cz.) i z kwasu fluowodorowego (1 cz.), 
w ciągu 5 godz. w strumieniu powietrza lub gazo­
wego HCl. Po ukończeniu ogrzewania oddestylowuje 
się alkohol a pozostałość, zmieszaną z 42% -w ym  
rozczynem K2C0 3, ogrzewa się jeszcze w temp. 1 8 0 °  
w ciągu 3 — 5 godzin. Po odsączeniu produkt uzy­
skany proszkuje się. Zamiast fenolu, można stosować 
naftalin, rezorcynę lub inne połączenia o charakte­
rze fenoli, zamiast zaś tlenku antymonawego inne 
ciała, działające katalitycznie, np. Al, jod i t. p.

K. D.
W ykończanie skóry. —  A . H. ROSENTAL. —  Pat. 
am. 1,705.311.

Powierzchnię skóry pokrywa się najpierw war­
stwą tlenochlorku bizmutu w postaci proszku lub 
w rozczynie, następnie nakłada się ją rozczynem 
estru celulozowego, zawierającym barwnik odpo­
wiedni. Potem pociąga się ponownie warstwą BiOCl 
i wreszcie odpowiednim lakiem o dużej sile kry­
jącej. W  ten sposób można postępować również ze 
skórą sztuczną. K. D.

Przeróbka skór świeżych. —  H. DODGE. —
Pat. am. 1,659.520.

Skóry obraca się w kąpieli, zawierającej 1 — 10%  
(ich wagi) ałunu, taką samą ilość NaCl, 1 / 4 % — 5 %  
aldehydu mrówkowego, 1 /5  —  5%  saletry. Znaczenie 
poszczególnych składników jest następujące : ałun 
i sól kuchenna działają konserwująco na skórę, 
aldehyd mrówkowy utrwala substancję skórną, sa­
letra służy jako czynnik wypełniający. Skóry wypra­
wione w ten sposób odznaczają się dobremi wła­
snościami i nadają się do różnych celów.

K. D.
Sposób garbow ania. —  R. A LC A L A I. —  Pat. ang. 
281.292.

Stosuje się mieszaniny garbników roślinnych 
z solami glinu i chromu w odpowiednim stosunku 
i z solami metali alkalicznych lub metali ziem alkal. 
które wiążąc kwas, odszczepiony wskutek hydrolizy 
soli Al i Cr, tworzą brzeczkę słoną. Np. miesza

się 2 0 0  —  2 5 0  cz. rozczynu 9 —  1 3 % - g o  taniny 
z 10 0  —  12 0  cz. rozczynu 9 —  1 5 % - go ałunu chro­
mowego, 15 —  20  cz. rozczynu 3 0 % - g o  ałunu gli­
nowego, 30  —  40  cz. rozczynu 25 —  4 5 - go  NaCl 
i 35 —  45  rozczynu 2 0  —  30 % -g o  Na2SOi . Otrzy­
mane ekstrakty stosuje się w zwykły sposób. Osad 
wydzielony produktu, zawierający Cr i Al, można 
odzielać i stosować osobno jako garbnik. Dodanie 
soli metali alkalicznych lub ziem alkalicznych uła­
twia przenikanie rozczynu w skórę i przeszkadza 
zbyt silnemu jej pęcznieniu. K. D.
Środki klejące i spajające z estrów celulozy. —  
COMP. FRAÇAISE D’EXPLOITATION DES PRO­
CÉDÉS. PLINATUS. PARIS. —  Pat. ang. 302.324.

Estry celulozy miesza się z wysoko wrącemi 
rozczynnikami organicznemi, dodając w razie po­
trzeby ciał żywicznych. Np. 10 0  cz. wilgotnej, zdy- 
spergowanej nitrocelulozy (produktu, który otrzymuje 
się zarabiając nitrocelulozę z wodą aż do spęcznie­
nia) miesza się z emulsją, złożoną z 20  —  6 0  cz. 
ftalanu dwuetylowego i 50  cz. wody, poczem ogrzewa 
się aż do odparowania wody. W  ten sposób otrzy­
muje się produkt sypki w postaci proszku. Inny 
przykład: 7 0 0  cz. suchej wełny kollodjonowej za­
rabia się z 30 0  cz. wody i 60 0  cz. dwubutyryny 
w ugniataczu próżniowym ; wskutek odparowania 
wody otrzymuje się produkt suchy w postaci masy 
zgranulowanej, która daje się walcować w cienkie 
błonki. Do mieszanin można dodawać jeszcze żywic. 
Dla spojenia przedmiotów wkłada się wspomniany 
preparat (w postaci proszku lub blonki) między kawałki 
materjału, podlegającego spojeniu, poczem uskutecz­
nia się sklejenie przez podgrzanie lub zwiększone 
ciśnienie. Do masy wyżej wspomnianych preparatów 
można dodać też delikatnie rozdrobnione ciała tego 
samego typu jak te, które mają być klejem spo­
jone, np, opiłki drzewne, jeśli chodzi o spojenie 
kawałków drzewnych lub mączkę skórną, gdy ma 
się spajać kawałki skóry. K. D.
Otrzymanie skór garbowanych. —  J. PAISSEAU  
i R. A . GERMAIN. —  Pat. ang. 272.199.

Skóry, wiążące sole wapniowe w swej tkance 
w postaci złogów, jak np. skóry ryb, płazów, węży, 
poddaje się działaniu rozczynów substancyj, które 
rozpuszczają sole Ca, lecz bez uszkadzania substancji 
skóry. Np. stosuje się rozczyny, zawierające nie 
więcej niż 1 — 1 0 %  kwasu i substancje działające 
na skórę utrwalająco pod względem histologicznym, 
jak np. CHtO, kwas pikrynowy, kwas chromowy 
i t. p., które zarazem chronią skórę od działania 
szkodliwego kwasu, użytego do odwapnienia. Ko- 
rzystnem jest dalej dodawanie do kąpieli gliceryny, 
soli, ciał hygroskopijnych, by zapobiec tendencji do 
ściągania się tkanek odwapnionych. K. D.
Garbowanie chromowe skór zwierzęcych sposo­
bem jednokąpielowym . —  I. G. FARBENIDUSTRIE
A . G. —  Pat. niem. 466.108.

Brzeczki garbnikowe chromowe zadaje się po­
łączeniami aldehydo - amoniakalnemi lub ich pochod- 
nemi alkylowemi lub arylowemi, albo brzeczki takie
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zobojętnia się częściowo czynnikami alkalicznemi 
i zadaje dopiero w tym stanie połączeniami aldehydo- 
amoniakalnemi lub ich pochodnemi

Np. skórę cielęcą obraca się w kąpieli, zawie­
rającej 7 5 %  wody i 2 0 %  NaCl w cylindrze wał­
kującym, poczem dodaje się do niej co 4 0  minut 
po 1 /3  cz. rozczynu zawierającego ałun chromowy, 
(w ilości 2 0 %  wagi skóry), 7 5 %  wody i 1 ,7%  sze- 
ściometylenoczteroaminy. Po 8 — 9 godzinnem gar­
bowaniu skórę poddaje się odkwaszaniu, (łuszczeniu 
i wykończaniu. Zamiast sześciometylenoczteroaminy 
można też stosować acetaldehydoamoniak, hydro- 
benzamid, trójmetylo-trójmetyloaminę, benzylideno- 
anilinę, anhydroformaldehydoanilinę i t. p. W  brzecz­
kach tego rodzaju, zawierających związki aldehydo- 
amoniakalne, uzyskuje się garbowanie równomierne 
i jednaką stale zasadowość, gdyż odszczepiający się 
w toku tego procesu kwas podlega automatycznie 
zobojętnieniu. K. D.

Środki do klejenia i im pregnowania. —  I. G. 
FARBENINDUSTRIE A . G. —  Pat. ang. 302.710.

Ogrzewa się pech stearynowy lub jakikolwiek 
inny, np. pech z oleju bawełnianego, potu owczego 
lub w ogólności pozostałość dystylacyjną po tłu­
szczach, olejach roślinnych lub zwierzęcych albo 
glicerynie, z olejami roślinnemi lub zwierzęcemi 
i siarką albo też połączeniami odszczepiającemi łatwo 
siarkę, które można uzyskać ekstrahując np. smołę 
odpowiedniemi rozczynnikami. Oleje stosowane do 
tego celu mogą być wprzód oddane utlenianiu i spo- 
limeryzowaniu. D o mieszanin wspomnia ych można 
dodawać jeszcze asfaltów sztucznych lub naturalnych, 
smoły, pechów, żywic, produktów kondensacji fe- 
nolo-formaldehydowej, żywic sztucznych, środków 
wypełniających i t. p.

K. D.

CZAS N AŚW IETLAN IA PAPIERÓW  
ŚW IATŁO CZU ŁYCH .

Różnorodność czasów naświetlania papierów świa­
tłoczułych, stanowi bardzo ciekawy problem.

Decyzja, dlaczego w pewnym wypadku należy 
użyć tego, a nie innego papieru, zależy przede­
wszystkiem od rozstrzygnięcia, czy należy użyć pa­
pieru światłoczułego o krótkim czasie naświetlania 
(kontrastujący), czy też o długim czasie naświetla­
nia. Przdewszystkiem przy technicznej reprodukcji 
planów, problem ten staje się ważnym.

Teoretycznie można powiedzieć, że papier o naj- 
ktrótszym czasie naświetlania jest najlepszy do tych 
celów, lecz praktyka wykazuje, że nieco dłuższy 
czas naświetlania jest korzystniejszy. Przyczyna leży 
wtem, że papiery o długim czasie naświetlania, cho­
ciaż dają mniej świetne wyniki, to jednak bardziej 
nadają się do druku. Papiery o krótkim czasie na­
świetlania, muszą być dokładnie drukowane, a nie- 
doświetlone lub prześwietlone, niszczą łatwo całą 
pracę. Przy papierach o długim czasie naświetlania 
jest wymagana mniejsza lub większa dokładność, 
tak, że postępując nawet z mniejszą dokładnością, 
otrzymuje się dobre wyniki. Ważnem jest to tak 
w odniesieniu do pozytywów jak i negatywów. 
W  drukarstwie Żelaznem, niebieskodruku i druku 
żelazogallusowym można otrzymać łatwo papiery
o długim czasie naświetlania przez użycie mieszanin 
różnych soli żelazowych, jak np. cytrynian amono- 
wo-żelazowy, szczawian amonowo-żelazowy lub inne 
so'e żelazowe.

W tym procesie chemicznym więlki wpływ na 
długość naświetlania papieru posiada ilość żela- 
zicyjanku potasu, dodanej do roztworu. Praktycznie

można zastosować ten sam sposób przy żelazo-gal- 
lusowych pozytywach.

W  procesie dwuazotypowym staje się kwestja 
długiego lub krótkiego czasu naświetlania istotną. 
Można tutaj rozwiązać ten problem przez użycie 
mieszanin dwuazowych różnych roztworów światło­
czułych, mieszanin dwuazokarbazolu, dwuazoheksa- 
hydrokarbazolu, para dwuazodwumetyloaniliny, para 
dwuazodwuetyloaniliny o- i ̂ -dwuazoalkyloaniliny, orto 
i para dwuazooksybenzeny, . jednym słowem, połą­
czenia różnych związków dwuazowych, dadzą papier
0 długim czasie naświetlania. Przez użycie jednego 
z tych połączeń, można otrzymać różne odcienie
1 półtony na ciemnej części druku. Przez użycie 
dwóch lub więcej związków dwuazowych, których 
zmieszanie da wyżej wymienione efekty, można 
osiągnąć to, że różne związki dwuazowe będą się 
odznaczały tą samą, lub praktycznie tą samą świa- 
tłoczułością, dając oprócz tego żądane efekty dłu­
giego naświetlania po zmieszaniu z innemi roztwo­
rami. Przyczyną tego jest fakt, że związki dwuazowe 
posiadają różną zdolność do wsiąkania we włókna 
powierzchni lub w inną substancję, znajdujące się 
na powierzchni tak, że jeden związek dwuazowy 
znajduje się w grubej warstwie lub w zgęszczonych 
warstwach, podczas gdy drugi związk dwuazowy 
jest w cienkich warstwach lub w stanie rozcieńczo­
nym. Ten ostatni znajduje się w lepszem położeniu 
pod względem wpływu światła niż pierwszy, dając 
temsamem papier o długim czasie naświetlania.

Ponieważ tą samą drogą różne związki dwu­
azowe powodują różne absorbeje widma, można 
dojść do efektu długiego naświetlania, połączonego 
z efektem różnych cieni w półtonach.
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Wiadomości bieżące.
Nouvelles du jour.

Odczyt. Dnia 17 października r. b. odbył się na 
Zamku Królewskim w obecności Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej odczyt dyskusyjny profesora Dr. Jana 
C z o c h r a l s k i e g o  na temat „Drogi i możności rozwoju 
przemysłu“. Na odczyt ten przybyło kilkadziesiąt osób 
ze sfer naukowych i przemysłowych.

III Z jazd Naftowy. W  dniach 11 — 13 października 
1929 r. odbył się w Drohobyczu III Zjazd Naftowy. Pre­
zes Komitetu organizacyjnego Zjazdu prof. inż. Z. Biel ­
ski,  otwierając Zjazd, powitał na wstępie przedstawicieli 
władz oraz uczestników Zjazdu, poczem wygłosił prze­
mówienie, w którem scharakteryzował rolę dorocznych 
Zjazdów w przemyśle naftowym. Imieniem p. wojewody 
lwowskiego powitał następnie Zjazd starosta Porem-  
balski ,  imieniem Krajowego Tow. Naft. prezes Dł u­
gosz,  imieniem miasta prezydent Reutt ,  imieniem 
p. Ministra Przemysłu i Handlu Dr. Fr i e db e r g ,  imie­
niem Izby Przemysłowo Handl. we Lwowie wiceprezes 
inż. Hł as ko ,  jako poseł ziemi drohobyckiej Dr. W o j ­
ci echowski ,  imieniem Chemicznego Instytutu Badaw­
czego prof. Dr. Kl ing,  imieniem Związku Rafinerów 
Dr. Bar t os z e wi c z ,  imieniem Izby Pracodawców dyr. 
Bi l uchowski ,  imieniem Związku Techników wiertniczych 
p. T. Pore mbal s ki .

Godną uznania innowacją Zjazdu było uruchomienie 
poraź pierwszy obok Sekcji wiertniczo-geologicznej, osobnej 
Sekcji rafineryjnej, gdzie obok kilku interesujących refera­
tów z dziedziny ekonomiczno-gospodarczej, punkt ciężko­
ści leżał na omawianiu tematów chemicznych, zwłaszcza 
z dziedziny nowych chemicznych sposobów wzmożenia 
lekkiego paliwa, na które oczekuje szybko wzrastający 
polski przemysł silnikowy.

Z referatu Dr. K o z i c k i e g o  i przeprowadzonej dy­
skusji wynikało, że przynajmniej najbliższe dziesięciolecie 
da u nas wszelkie szanse samostarczalności pod wzglę­
dem benzyn, chociażby automobilizm wzrastał nadal co­
rocznie o 2 0 %, jak w latach ostatnich.

Tematy interesujące chemików przedstawili: Inż. W. 
Pi o t r ows ki  „Kierunek rozwoju przemysłu przetwórczo- 
ropnego“ ; inż. Sz ayna  „Krakowanie na przykładzie 
oktanu i heksadecenu“ i „Mechanizm krakowania“ ; Dr. 
Wi nk l e r  „Krakowanie frakcji propano-butanowych“ ; 
J. Ha u s ma n  „Krakowanie jako ekonomiczny problem 
przeróbki ropy“ ; inż. D. W a n d y c z  „Benzyny krakowe 
jako produkt uboczny przy dystylacji produktów ropnych“ : 
Dr. W. J ak ó b o wi c z  „Rafinerja benzyn krakowych“ ; 
inż. Urman „Najważniejsze systemy krakowania i ich 
praktyczne wyniki“.

Na posiedzeniu plenarnem Prezes Związku Rafine­
rów Dr. B a r t o s z e wi c z  ujął zagadnienia ogólne naszej 
polityki naftowej w treściwym referacie p. t. „Nasza po­
lityka naftowa wobec międzynarodowych problemów go­
spodarczych“.

Pomiędzy rezolucjami Zjazdu, zainteresują naszych 
czytelników zapewne poniższe:

Zjazd stwierdza, że przemysł rafineryjny winien dą­
żyć wszelkiemi możliwemi metodami do zwiększenia pro­
dukcji frakcji benzynowych z ropy.

Zjazd wyraża życzenie, aby istniejące laboratorjum 
naftowe przy katedrze Technologji Nafty Politechniki 
Lwowskiej otrzymało jak najszersze poparcie miarodaj­
nych sfer przemysłowych i oficjalnych.

Zjazd witając z zadowoleniem zapoczątkowaną w „Prze­
myśle Naftowym“ publikację prac z zakresu techniki ra­
fineryjnej, uważa za konieczne wprowadzenie w tem cza­
sopiśmie działu rafineryjnego pod osobną redakcją

Prócz powyższych rezolucyj uchwalony został przez 
aklamację następujący wniosek: „Aby uczcić pamięć 
I g n a c e g o  Łuka s i e wi c z a ,  wielkiego twórcy polskiego 
przemysłu naftowego, III Zjazd Naftowy obradujący 
w Drohobyczu dnia 12 października 1929, wykonując 
uchwałę kongresu naftowego w Przemyślu z roku 1882, 
stwarza fundację medalu imienia Ignacego Łukasiewicza.

Odsetki od kapitału zt. 2.000, zebranego drogą składek, 
zostaną użyte na wybicie medali z popiersiem Łukasiewicza. 
Co lat 3 zostaną rozdane dwa medale tym, którzy ulepsze­
niami, lub wynalazkami na polu techniki górniczej i che­
micznej, przyczynią się do rozwoju przemysłu naftowego.

Medale powyższe nadawać będzie kapituła, składająca 
się z: 1) J. M. Rektora Politechniki Lwowskiej, 2) J. M. 
Rektora Akademji Górniczej w Krakowie, 3) Prezesa 
Polskiego Towarzystwa Politechnicznego, 4) Prezesa Pol­
skiego Towarzystwa Chemicznego, 5) Prezesa Stowarzy­
szenia Polskich Inżynierów Przemysłu Naftowego, 6 ) Pre­
zesa Krajowego Towarzystwa Naftowego, 7) Prof. Tech­
nologji nafty Politechniki Lwowskiej, 8 ) Prof. Wiertnictwa 
Politechniki Lwowskiej, 9) Prof. Wiertnictwa Akademji 
Górniczej w Krakowie, 10) Dziekana Wydziału Chemji 
Politechniki we Lwowie.

Statut fundacji zostanie opracowany przez Stowa­
rzyszenie Polskich Inżynierów Przemysłu Naftowego do 
dnia 1 stycznia 1930.

W  uznaniu szczególnych zasług na polu przemysłu 
naftowego, III Zjazd Naftowy nadaje pierwszy medal imie­
nia Ignacego Łukasiewicza Panu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej prof. I g n a c e m u  Mo ś c i c k i e mu .

Książki i czasopisma nadesłane do redakcji.
Livres et journaux,envoyées à la rédaction.

Dr. Kazim ierz C elichow ski: Stacja Doświadczalna 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej. Poznań 1929. Wydawnictwo 
Wielkop. Izby Roln. Str. 34. 8 ".

Sprawozdanie z czynności Stacji. Osobna odbitka

z ogólnego sprawozdania Izby. Zawiera na końcu spis 
13-tu prac ogłoszonych w roku sprawozdawczym przez 
kierownika i współpracowników Stacji.

Z DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH WE LWOWIE
POD ZARZĄDEM KAZIMIERZA FIGWERA



C H E M I C Z N Y  

I N S T Y T U T  B A D A W C Z Y

Warszawa,  w l i s t o p a d z i e  19 29«

C E N T R A L A  T E L E F O N I C Z N A  2 3 - 0 8 .  3 4 3 - 5 0

ADRES TELEGRAFICZNY. METAN WARSZAWA 
KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr 13.491

D Z I A Ł  A N A L I T Y C Z N Y

P. T.

Chemiczny I n s t y t u t  Badawczy,  i n s t y t u c j a  o charakterze  

społecznym,  dająca pełną gwarancję b e z s t r o n n o ś c i ,  oddaje  

swój D z i a ł  A n a l i t y c z n y  do użytku przemysłu chemicznego.

Narazie  I n s t y t u t  uruchomił :

1 . Oddział  A n a l i z y  Pal iwa,

2 . Oddział  A n a l i z y  O g ól n e j ,  ze szczególnem uwzględ­

nieniem a n a l i z y  skał  i  minerałów.
3 .  O d d z i a ł ' t e c h n i c z n e j  a n a l i z y  g a z ó w .

Uwzględniamy następujące  typy a n a l i z :

a ) z wykłe ,

b ) terminowe,

c ) ro z j emc z e .

Dla przykładu podajemy cennik a n a l i z y  t e c h n i c z n e j  węgla  

kamiennego :

A n al i z a  skrócona

(woda, p o p i ó ł ,  koks,  c i a ł a  l o t n e )  . . Zł  25

A n al i z a  kompletna

(woda, p o p i ó ł ,  koks,  c i a ł a  l o t n e ,  w ę g i e l ,  

t l e n ,  wodór,  a z o t ,  kw. węglowy, s i a r k a ,  war­

t ość  k a lo ry cz na )  . , , . , . . „ 1 0 0  

Oznaczenie war t o ś c i  k a l o r y c z nej . . . „ 2 5 

Oznaczenie temperatury t o p l i w o ś c i  popio łu  . „ 2 5

Przy a na l izac h  pospiesznych d o l i c z  amy do p owy ższych cen 

5 0 $ ,  przy rozjemczych — 1 0 0 $ .

Przy większych zamówieniach służymy osobną o f e r t ą .

0  uruchomieniu dalszych  działów a n a l i z y  t e c hnic zne j  

pozwolimy sobie  W. Panów w swoim c z a s i e  uwiadomić.

Szc z egółowemi ofertami  i informacjami  w każdym wypadku 

chętnie  służymy.

CHEMICZNY INSTYTUT BADAWCZY 

Warszawa - Ż o l i b o r z



K O N S E R W A C J Ę  U R Z Ą D Z E Ń  T E C H N I C Z N Y C H  
M A K S Y M A L N Ą  W Y D A J N O Ś Ć  R U C H U  

Z M N I E J S Z E N I E  K O S Z T Ó W  R U C H U  
K O N T R O L Ę  B Ł Ę D Ó W  R U C H U

U S K U T E C Z N IA  SIĘ PRZEZ

W S K A Ź N I K I  ( G A Z U
L I C Z N I K I  d o  P O W I E T R Z A  

P R Z Y R Z Ą D Y  REJESTRUJĄCE l W O D Y
PRZYRZĄDY DO MIERZENIA CIŚNIENIA WODOWSKAZY KOTŁOWE, M IERNIK I .

A l CIĄGU, RÓŻNICOWE I REJESTRU- ZAWARTOŚCI ZBIORNIKÓW, TER- ł  •
JĄCE, PRZYRZĄDY REJESTRU- MOMETRY ODLEGŁOŚCIOWE fl  
JĄCE PRZEPŁYW, M IER NIK I WSKAZUJĄCE I REJESTRU- . 11 

. S P R Ę Ż O N E G O  POWIE- JĄCE. MINIMETRY, ANEMO- K i M M N / A  
^  TRZA, P A R O M IE R Z E  WYROBU METRY, BAR O G R A F Y

FABRYKI APARATÓW POMIAROWYCH

ASKANIA-WERKE A. G.
BAMBERG WERK

BERLIN-FRIEDENAU
K A I S E R A L L E E  87/88

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  W P O L S C E

DOM HANDLOW Y DANIEL KRAUSHAR S. A.
Warszawa, Żórawia 22. Telełony: 325-65, 4-97, 11-49. Skrzynka pocztowa 104



W Y R O B Y  W Ł A S N E  IM PORT Z B Y T E C Z N Y

BIAŁE OLEJE WAZELINOWE „GALKAR“
B E Z  B A R W Y , S M A K U  [ Z A P A C H U

O  W Y S O K I M  P U N K C I E  Z A P A L N O Ś C I
O  N I S K I M  P U N K C I E  K R Z E P N I Ę C I A  

Z A S T O S O W A N I E ,
W  P R Z E M Y Ś L E  m e c h a n ic z n y m , c h e m ic z n y m , w łó k ie n n ic z y m ,  

s p o ż y w c z y m , c u k ie r n ic z y m ,

OLEUM PARAFINI LIQUIDUM
O le j le c z n ic z y  — o d p o w ia d a ją c y  p rze p iso m  n a j n o ws z e j  V I .  farma­
k o p e i n ie m ie c k ie j o ra z in n y m  o b o w ią z u ją c y m  fa rm a k o p e jo m

„ K A R P A T Y ”
S P R Z E D A Ż  P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H

S p ó łk a  2  ogr poi

Centrala: LWÓW, ul. Batorego 26 WARSZAWA,  MarszałHowsHa 151
Teł. 3-62, 3-64, 9-15 Teł, 172-74, 282-04, 224-81

O D D Z I A Ł Y  1 S K Ł A D Y  W  C A Ł E J  P O L S C E

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O
W ŁAZISKACH GÓRNYCH
S K Ł A D A J Ą C E  S I Ę  Z  E L E K T R O W N I  O  M O C Y  1 1 0 , 0 0 0  K V A  
I F A B R Y K I  E L E K T R O T E R M I C Z N E J  O  M O C Y  1 2 , 0 0 0  K W

W Y T W A R Z A J  Al

P r ą d  e l e k t r y c z n y ,  
k a r b i d ,

ż e l a z o - k r z e m  o  z a w a r t o ś c i  20%, 4 5 %, 75%
I 90% S i ,  ż e l a z o  -  g l i n o  -  k r z e m  i In n e  a l j a ż e  ż e l a z a ,  s m o l ę  

p i e r w s z o r z ę d o w ą  o r a z  w a p n o  d o  c e l ó w  
c h e m i c z n y c h  I b u d o w l a ­

n y c h .



F A B R Y K A  K A S  P A N C E R N Y C H

H E N R Y K  J A R D E L
W A R S Z A W A

B I U R O  I S K Ł A D :  F A B R Y K A :  M A ­
M I  O D O  W  A  1 4  D A  L I Ń S K I  EG O  2 9
T E L E F O N  137-99 T E L E F O N  291-97

BUDOWA SKARBCÓW, DRZWI PANCERNE, INSTALACJA SAFES, KASY 
OGNIOTRWAŁE, KASY PANCERNE, KASY STALOBETONOWE, KASY 
DO MURU, SZAFY ŻELAZNE, SZAFY OGNIOTRWAŁE, KASETY STALOWE, 
» SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
S Z C Z E G Ó Ł O W E  P R O S P E K T Y  I K A T A L O G I  N A  Ż Ą D A N I E

M O L L E R  <& B E R L T  :: H A S S E L
FABRYKA PRECYZYJNYCH TERMOMETRÓW I SZKLANYCH APARATÓW 
DO CELÓW CHEMICZNYCH, TECHNICZNYCH I PRZEMYSŁOWYCH

S P E C J A L N O Ś Ć ,

TIT WMftMlTTlIY WSZELKIEGO RODZAJU DLA TEMPERATUR OD - 200 DO f 575 C, IŁnilUllŁlAl SKALIBROWANE I NIESKALIBROWANE :: :: TERMOMETRY NORMALNE I i II PORZĄDKU. ::: TERMOMETRY BECKMANN’A, ALLIHN’A, ANSCHÜTZ’A ::: TERMOMETRY FABRYCZNE I KOLANKOWE. AREOMETRY WSZELHIEGO RODZAJU.
DOGODNY ZAKUP PYROMETRY DOKŁADNA OBSŁUGA

L A B O R A T O R Y J N E  A R T Y K U Ł Y  C H E M I C Z N E  I L E K A R S K I E
S Z K Ł O  I P O R C E L A N Ę  

C H E M IK A L JA  K A H L B A U M A  I S C H U C H A R D T A  
B IB U Ł Ę  F IL T R A C Y JN Ą  I S Ą C Z K I oo W Ę Ż E  G U M O W E  I K O R K I 

T E R M O M E T R Y  I A R E O M E T R Y  o o  S U S Z A R K I I T E R M O S T A T Y  oo M IK R O S K O P Y  
P O L A R Y M E T R Y  oo M IK R O T O M Y  o o  W S Z E L K IE  C E N T R Y F U G I R Ę C Z N E , T U R B IN O W E  I E L E K T R Y C Z N E

N A C Z Y N I A  P L A T Y N O W E  
S T A T Y W Y  oo S IA T K I A Z B E S T O W E  oo Ś W ID R Y  D O  K O R K Ó W  oo P A L N IK I G A Z O W E , B E N Z Y N O W E , 

S P IR Y T U S O W E  oo A P A R A T Y  D O  W Y T W A R Z A N IA  G A Z U  oo A U T O K L A W Y  o o  Ł A Ź N IE  
W O D N E  oo IN S T R U M E N T Y  L E K A R S K IE  o o  P IE C E  D O  S P A L A Ń  

W A G I A N A L IT Y C Z N E  I T E C H N . o raz  C IĘ Ż A R K I,
W I S K O Z I M E T R Y  I T .  P.

P O L E C A  D O M  H A N D L O W Y

A D O L F  P F Ü T Z N E R  I S Y N O W I E
Tel. 20-75 L W Ó W ,  U L IC A  S Ł O W A C K I E G O  4 Teł. 20-75

F A B R Y K A  NARZĘDZI P O Ż A R N I C Z Y C H S T R  A 7  A K ”
L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI Warszawa, Zarząd i Biuro sprzedaży: KrólewsKa ll

T E L E F O N Y  110-46 I 205-25

S I K A W K A  M O T O R O W A  —  W Y R Ó B  W Ł A S N Y  (P A T E N T )

0-46 I 205-25

F A B R Y K A :  W A R S Z A W A ,  UL. S Y R E N Y  3, T E L . 110-55.
P oleca  do natychm iastow ej sprzedaży :

S a m o c h o d y  p o ż a r n ic z e  i cysterny na różnych 
podwoziach.

S ik a w k i m o to ro w e przenośne i na wózkach 2-ko- 
łowych wydajności 600 do 1200 litrów.

D ra b in y  m e c h a n ic z n e  dla celów montażowych 
i pożarniczych.

S ik a w k i r ę c z n e , b e c z k o w o z y  oraz wszelkie 
narzędzia i przyrządy pożarnicze.

A p a r a ty  ochronne przeciwgazowe.



P O L E C A M Y  Z E  S K Ł A D U

1 ET TL* POULENC FRCREŚ

C H E M I K  A L J  A  D O  A N A L I Z  
C Z Y S T E  I T E C H N I C Z N E

P R Z Y R Z Ą D Y  I S Z K Ł O  
„ P Y R E X “ D L A  L A B O R A -  
T O R J Ó W  C H E M I C Z N Y C H  
I B A K T E R J O L O G I C Z N Y C H

P R Z Y R Z Ą D Y  I C H E M I K  A L J  A 
D O  K O N T R O L I  T E C H N I C Z N E J

W Y Ł Ą C Z N A  SPRZEDAŻ N A  POLSKĘ

S Z K Ł A  „ P Y R E X “

Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  I O P A T R U N K O W E
dla ambulatorjów fabrycznych

P Ł Y N Y  M I A N O W A N E

Ś R O D K I  D E Z Y N F E K C Y J N E  dla przemysłu

W S Z E L K I E  P R O D U K T Y  C H E M I C Z N E
do celów przemysłowych

K W A S  S I A R K O W Y , N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  oraz

Z A P R A W A  P Y Ł O C H Ł O N N A  powstrzymująca podnoszenie się
kurzu w salach fabrycznych

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

LUDWIK SPIESS i SYN
S P . A K C .

WARSZAWA



NAJSZYBSZA, NAJPROSTSZA  
NAJTRW ALSZA

JAKĄ K I E D Y K O L W I E K  GENJUSZ LUDZKI STWORZYŁ!

lO-CIOKLAWISZOWA PISZĄCA 
MASZYNA DO RACHOWANIA

Wszystkie działania 
rachunkowe:

dodawanie, mnożenie, 
odejmowanie, dzielenie, 
obliczanie Kosztów robo­
cizny, procentów, dys­
konta, sprawdzanie  
faktur i kosztorysów, 
sprawdzanie ksiąg bu- 
chalteryjnych, wyka­
zów rachunkowych i 
t. p. wykonywa DAL- 
TON o 98°/o szybciej 
od pracy wyKonywa- 
nej ręcznie lub pa­
mięciowo.

Setki tysięcy
tych dosKonałych 
maszyn w użyciu

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. AKc.
WARSZAWA —  HOTEL BRISTOL 

ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk



TOWARZYSTWA

F R A N K F U R T n a d  m e n e m

I N S T A L A C J E
E L E K T R Y C Z N E G O
O C Z Y S Z C Z A N I A
G A Z Ó W

svsT. COTTRELL-MÖLLER

Piece mechaniczne do Nowoczesne urządze- 
prażenia :: Mechaniczne nia fa bryk kwasu siar- 
piece suifatowe ::
B u d o w a  f a b r y k  
s u p e r f o s f a t u : :
U r z ą d z e n i a  do 
fa b ry k  c e lu lo z y
S p i r a l e  d o  w y p e ł n i a n i a  k w a s o w y c h  w i e ż  a b s o r b -  
c y j n y c h  — U r z ą d z e n i a  d o  s p i e k a n i a  r u d  s y s t e m u  
D w i g h t -  L l o y d  — A p a r a t u r a  c h e m i c z n a  I c i e p l n a

R E P R E Z E N T A C J A  W  P O L S C E :

DOM HANDLOWY DANIEL KRAUSHAR S.A.
WARSZAWA, Skrzynka 104 — TELEFON 325*55 — Adres Telegraficzny NIEL.

kowego met. in­
tensywną s. Lurgi 
i ulepsz, metodą 
kon takt, s. Te n - 
t e le w - H a r m u t h .


